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do pokoju, szczęścia i kultury

Wypowiedzi laureatów Nagród Stalinowskich

Stalina.
. RZYM (PAP). — Dzienniki demo­kratyczne zamieściły pod olbrzymimi nagłówkami wiadomość o przyznaniu

W 50-Iecie urodzin
Minister J. Berman

„Sztandarem Pracy“! klasy
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­

skiej nadał Podsekretarzowi Sta­
nu w Prezydium Rady Ministrów 
ob. Jakubowi BERMANOWI or-

Pietro IJenni'emu Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju.
„Paese" pisze, że wydarzenie • to jest źródłem dumy i zadowolenia dla narodu włoskiego.
Nenni wystosował do Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju depesze następującej treści:

sów pod Apelem Światowej Rady Pokoju o zawarcie paktu pokoju mię dzy pięcioma wielkimi mocarstwami11. . Komitet Wykonawczy Włoskiej Par­tii Socjalistycznej uchwalił rezolu­cję, . w której wyraził życzenie, .aby w związku z uroczystością wręczenia

pokoju i szczęścia ludzkości, symboli­zuje niepodległość, postęp i kulturę

sympatii, z Jaką wielki ruch 
rodów radzieckich w obronie

święcić wielkiej sprawie obrony po-

jecnała delegacja socjalistów wło­skich.MOSKWA (PAP). — Agencja TASS cytuje za rozgłośnią tokijską oświad­czenie prof. Ikuo Ojama, złożone w związku z przyznaniem mu Między­narodowej Nagrody Stalinowskiej.„Obecnie — oświadczył prof. Oja­ma — gdy pragnę ostatnie lata me­go życia poświęcić ruchowi w obro­nie pokoju, z radością przyj mę tę nagrodę i nie będę szczędził sił, aby wykazać możliwość pokojowego współ istnienia dwóch światów".MOSKWA (PAP). — Brytyjska dzia taczka społeczna Monika Felton w wywiadzie udzielonym koresponden­towi agencji TASS oświadczyła m.

statusowi Stalinowi za ten olbrzy-

bodnie ł szczęśliwie.
moim własnym imieniu. Mówię tp w imieniu narodu brazylijskiego, albo-
pa dl mi w udziale, przyjmuję w imie­niu narodu brazylijskiego, zwłaszcza
koju, którzy pomimo gróźb i prze-' mocy policji, kierują walką narodu brazylijskiego o pokój.BERLIN (PAP). — DemokratycznyZw. Kobiet Niemieckich wystosował
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Odznaczenie zostało nadane w 
związku z 50-rocznicą urodzin mi­
nistra J. Bermana za wybitne za­
sługi - w walce o Polskę Ludową 
i w budownictwie podstaw socja­
lizmu. -

W wywiadzie udzielonym „Avanti" Nenni oświadczył: „Przyznanie Stali­nowskiej Nagrody Pokoju nie jest u­znaniem moich osobistych zasług, lecz zasług włoskiego ruchu obrońców po­koju — jednego z najpotężniejszych na Zachodzie, ruchu, który niedawno

znaniem jej Międzynarodowej Stali­nowskiej Nagrody pokoju, depeszę gratulacyjną. '
-- - --- — i--- --yi » -w. — v ,r w.r. r uaćyt-u UJstocłiowie" potężna stalownia, która w dalszym ciągu się rozbudowuje, a obok niej powstają wielkie piece. Na zdjęciu: budowa pieca do wytopu su T^toki. "Fötb CAF - Nowosielski

czeństwo, zbierając 16 mil podpi-
Robotnicze o realizacji zadań na b. r.

Pad hasłem walki z uciskiem kolonialnym 
Strajk powszechny uj Tunisie

PARYŻ (PAP). 21 bm. rozpoczął się
Wszachny ogłoszony na znak protestu przeciwko francuskiemu uciskowi ko lonialnemu i pod hasłem niepodległo­ści Tunisu. Strajk objął wszystkie warstwy ludpości. .Biorą.w nim u- .partia • 'komunistyczna Tunisu

Zwycięstwo ludu tunlskiego będzie także zwycięstwem ludu francuskie-

Nagrody Stalinowskiej
wszystkich obrońców pokoju

mieślników i drobnych kupców.
¿» piątek po południu odbył się w Tunisie wielki wiec zorganizowany przez Partię Komunistyczną. Mówcy, podkreślali zdecydowaną wolę ludu tuniskiego walki przeciwko kolcniza torom o niepodległość Tunisu. U­chwalono jednomyślnie rezolucję, któ ra stwierdza, że naród tuniski będzie walczył o wolność aż do zwycięstwa Tuniskie organizacje niepodległościo we wysłały do ONZ depeszę, w któ­rej protestują przeciwko uciskowi kc Ioniza torów francuskich i domagają cię przyznania Tunisowi niepodległo-

munistyczna wzywa wszystkich lu­dzi pracy, wszystkich demokratów i wszystkich prawdziwych patriotów do okazania czynnej solidarności ą walką narodu tumskiego o wolność I niepodległość.

Nagrody, Jorge Amado, w wywiadzie udzielonym korespondentowi TASS oświadczył m. in.:„Międzynarodowa Stalinowska Na-
jednocześnie związana jest z dużą

zaszczytu, który . mme „spotkał,: ójaz

Nowa algierska prowokacja titowców 

Beratest rządu Węgier
BUDAPESZT (PAP). — Węgierskie i przeciwko dokonanemu w celach pro- '1SZ przekazało poselstwu jugosło-* wokacyjnych naruszeniu granicy Wę-

Biuro Polityczne KC Francuskiej Partii Komunistycznej ogłosiło w Pa­ryżu oświadczenie, w którym stwier­dza, że od 70 lat ucisk kolonialny narzucony Tunisowi pod nazwą „pro lektoratu“ wciąż się wzmaga.
Rząd Pievena występuje w roli żan darma imperialistów amerykańskich i angielskich i chce uczynić z Tunisu

MSZ przekazało poselstwu jugosło­wiańskiemu w Budapeszcie notę treści następującej:
„19 grudnia br. w godzinach ran­nych, czterech uzbrojonych żołnie­rzy jugosłowiańskiej straży granicznej oraz 10 osób cywilnych przekroczyło granicę Węgierskiej Republiki Ludo­wej i przedostało się na wyspę, znaj­dującą się na rzece Mura. Osoby te pod ochroną strażników jugosło­wiańskich samowolnie ścinały drze­wa w lesie, będącym własnością Wę-

wie i ukarania winnych."

Lotnicy USA winni pogwałcenia granicy Węgier

Ruszyła nowoczesna przędzalnia w woj. rzeszowskim

dzalniczych i kilkanaście cion rozpoczęło już pracę.
reg maszyn w cienką nić bawełnianą. • Z początku zakłady produkować .będą przg

Przemysł Teletechniczny wykonał plan

musa Steina.

fabryki "dokonało zde .•zełomu w życiu tego zacofanego pod względem gospodar-

USA organizują dywersją
—przyznafe amerykański dziennik

>WY JORK (PAP). — Wychodzą- Ńewark (stan New Jersey) dzień

w Łodzi, załoga przędzalni i tkalni ZPB im. Kunickiego, robotnicy przędzalni od­padkowej i tkalni ZPB im. Dywizji T.

Trzecie z kolei w polskim przemyśle bawełnianym wykonały zadania na r.
przedterminowej realizacji

stąną-dalsze działy prodi a mianowicie tkalnią i w wbćześne' maszyny do.tk

skazani przez Trybunał w Budapeszcie

żeby lud tuniski wiedział podobnie, jak i inne ludy uciskane, że obecny rząd francuski nie reprezentuje naro­du francuskiego. Naród tuniski i naród francuski mają tych samych wrogów: — miliarderów i imperialistów, dążą­cych do wywołania wojny i do usta­nowienia swego panowania nad świa-

powróciły na terytorium Jugosławii.
W związku z powyższym rząd Wę­gierskiej Republiki Ludowej stwier­dza, że chodzi tu o z góry uplano- wany akt prowokacji. Fakt wycina­nia lasu potwierdzają zwalone drze-

dzia, służące do ich ścinania, znalezio­ne przez węgierską straż graniczną.
Rząd Węgierskiej Republiki Ludo-"

Nie chcemy w-ęcej wracać do Korei”

Żołnierze angielscy potępiają agresją amerykańską
LONDYN (PAP) Ostatnio wrócił z frontu w Korei pułk „Gloucester“, który brał aktywny udział w agresji amerykańsko - angielskiej przeciwko narodowi koreańskiemu. Dzienniki po dają, że pułk ten liczył 900 żołnierzy i stracił na froncie 780 osób. Do Anglii wróciło więc zaledwie 120 żoł-

dopiero zaczęli oni przepisywać te li­sty w języku koreańskim i chińskim— i czynią to bardzo wolno. Opóźnia to i przedłuża rokowania.

BUDAPESZT (PAP). Trybunał "Woj­skowy w Budapeszcie rozpatrywał 23 bm. sprawę obywateli amerykań­skich kpt. D. Henderson, kpt. J. Swift oraz sierżantów J Duff i J. Błam — członków amerykańskich sił lotni-

grupy 12 amerykańskiej armii lotni­czej, przyznali, że lotu dokonali w
urządzenia samolotu były w stanie

amerykańskim wojskowym samolocie
19.XI br.
km. nad terytorium węgierskim.

Oskarżeni nie mogli udzielić kon­kretnych wyjaśnień, dlaczego na sa­molocie znajdowały się mapy woj­skowe ważnych terenów Zw. Radziec­kiego, jak również Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, jak również po co była im potrzebna przenośna stacja radiowa, dodatkowe spadochrony oraz bele z wielką liczbą ciepłych koców, przygotowanych do zrzutu, co wska-

zarzutu. W czasie swojego lotu utrzy­mywali łączność z różnymi stacjami radiowymi i aż do lądowania mieli stały kontakt radiowy z amerykańską wojskową stacją we Frankfurcie.Oskarżeni przyznali również, że wiedzieli, . iż lecą w zasięgu obszaru powietrznego Węgierskiej Republiki Ludowej.Wiedzieli oni również o tym, że obowiązkiem ich było podać przy pomocy odpowiedniego sygnału

Nowy obiekt produkcyjny

komentatora wojskowego płk. Nasona, który stwierdza:
„Nie wiem wprawdzie, ile wyda- jemy na to pieniędzy, ale wiem do­skonale, że St. Zjednoczone zajmu­ją się robotą szpiegowską i dywer­syjną w krajach „za żelazną kurty­ną“.- Rozmiary naszej obecnej dzia­łalności dywersyjnej są ogromne i

często nas się wyłapuje. Niedawno straciliśmy w rejonie Morza Bałtyc­kiego samolot, który dokonywał zdjęć z powietrza... W innym wypadku sa-

najbliższym lotnisku węgierskim. Oskarżeni .{przyznali, że tego swego obowiązku "świadomie nie wykonali.Na tej podstawie Trybunał Wojsko-

Fabryki Firanek

wietlpnej tysiącami lamp "jarzeniowych,

dować w. Czechach. Najzupełniej lo­giczne jest podejrzenie, iż samolot znajdował się nad Czechami np. w celu zrzucenia agentów lub ekwipun­ku dla tych szpiegów, którzy już znaj­dują się w tym kraju. <

jach demokracji ludowej sabotaży- stom i dywersantom.

W wywiadach udzielonych prasie żołnierze brytyjscy otwarcie potępia­li imperialistów amerykańskich za rozpętanie wojny w Korei i za jej przedłużanie. Szeregowiec Jackman oświadczył: Bardzo wielu żołnierzy uważa, że Amerykanie świadomie u­trudniali zawarcie rozejmu. Sierżant Hall oświadczył: Nie chcę więcej wracać do Korei.Prasa podaje, że dzienniki bry­tyjskie otrzymują tysiące listów od swych czytelników którzy domagają ślę przerwania działań wojennych w Korei 1 zaprzestania agresji prze­ciwko narodowi koreańskiemu. Re­akcyjny „Yorkshire Post" przyznają że autorzy powyższych listów mają Wiele racji. Dowodem, stwierdzają­cym, że Amerykanie przeciągają ro­kowania jest okoliczność, Iż przedło­żyli.oni listy jeńców wojennych-ję- dynie w języku angielskim. Obecnie

Wzrost bezrobocia 
«z Stanach Zjednoczonycft

mie pogwałcili granicę Węgierskiej Republik^ Ludowej i przeto dopuścili się zbrodni' naruszenia granicy.
Trybunał .Wojskowy skazał każdego z oskarżonych na grzywnę pieniężną

80 tys. widzów w Polsce
obejrzało występy chińskich artystów

Dnia 23 bm. po przeszło miesięcz­nym pobycie opuścił Polskę 215-oso- miana 1 współpraca kulturalna mię­dzy naszymi krajami — powiedział

NOWY JORK (PAP) Ostatnio dzien­niki amerykańskie zamieściły szereg artykułów, omawiających wzrost bez robocia w Stanach Zjednoczonych.Według oficjalnych danych, w sa­mym tylko przemyśle samochodo­wym w Detroit w połowie listopada br. pozostawało bez pracy 103.000 ro­botników, tj. trzy razy więcej niż %y- ło bezrobotnych w tym samym okre­sie ubiegłego roku. Wkrótce po opu­blikowaniu tych danych liczba bezro­botnych w Detroit znacznie wzrosła. Koncern samochodowy „Chrysler" zwolnił z pracy 2500 robotników, a koncern Forda — 23.000 robotników. Dyrekcje obu koncernów podkreśla­ją, że jest to dopiero początek re­dukcji robotników.

nie więcej bezrobotnych niż wykazu­ją to dane oficjalne. Dziennik „Daily Worker“ pisze, iż w Detroit pozosta- je obecnie bez pracy 200.000 robotni­ków, a w całym stanie Michigan — 300.000 robotników I to tylko w prze-

ny na karę więzienia na okres 3-ch miesięcy/Trybunał Wojskowy w myśl przepisów ustawy. z 1950 r._ zarządził jednocześnie konfiskatę wojskowego samolotu transportowego wraz ze znaj dującymi- ‘się na nim rzeczami.Oskarżeni wyrok przyjęli.

ny Chińskiej Republiki Ludowej.Na Dworcu Głównym w Warsza­wie zespół żegnali: przedstawiciele Komitetu Współpracy Kulturalnej z
czele, przedstawiciele Zarządu Sto­łecznego ZMP oraz Domu Wojska Polskiego.Obecni byli również przedstawicie­le. Ambasady Chińskiej Republiki Lu dowej w Warszawie.

stale rosnącej i pogłębiającej się przy jaźni między narodami polskim Í chińskim, jest ona poważnym wkła­dem w dzieło utrwalenia pokoju na całym ¿wiecie.
no okrzyki: na cześć przyjaźni naro­dów polskiego i chińskiego, na cześć Prezydenta RP — Bolesława Bieru­ta, wodza chińskich mas ludowych —

Dziennik „Wall Street Journal“
dzieje obecnie w Detroit w mniej­szym lub większym stopniu ma miej see również w Innych okręgach prze­mysłowych. Dziennik stwierdza, że po
wilnej na produkcję wojskową.

Minister pracy USA Tobln oświad
ju. bezrobocie przybrało poważny cha rakter. '

Polscy: działacze teatru 
powracają z ZSRR

MOSKWA (PAP). 23 bm. po ^-ty­godniowym pobycie, opuściła Moskwę delegacja działaczy teatralnych z dy­rektorem Generalnej Dyrekcji Tea­trów, Opóry i Filharmonii — Pań-
Polscy działacze teatralni podczas swego pobytu w ZSRR obecni byli na 30 przedstawieniach teatralnych. Po­za tym zwiedzili najważniejsze o­środki szkolenia, reżyserów i aktorów.

Chińskiej Republiki Ludowej udał się na tournée po Związku Radzieckim-
Odjeżdżających artystów w ser? decznych'słowach pożegnał ambasa­dor Wende, podkreślając w swym przemówieniu, że pobyt zespołu chiń­skiego w Polsce przyczyni się do doi szęgo zacieśnienia więzów przyjaźni między narodami chińskim- i pol-
W odpowiedzi kierownik zespołu chińskiego Czou Wel-tieh złożył ser­deczne podziękowanie za opiekę i gościnność, jakiej doznał zespół w czasie swego pobytu w Polsce. Wy-

iego Stalina.
Chlńskiej Republiki Ludowej pod­czas swego pobytu w Polsce dal 76 występów, które obejrzało ponad 80.000 widzów. Zespół występował w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Wrocławiu, Lodzi, Gdańsku, Gdyni, Bydgoszczy, Rzeszowie, Lublinje i ' Olsztynie, dając także liczne przed- v
w kopalni „Wieczorek" w Zabrzu i w Zakładach im. Stalina w Poznaniu.W Czasie pobytu w Polsce członko­wie zespołu odbyli, szereg spotkań z przedstawicielami młodzieży polskiej.
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Paryż, w grudniu.
MGŁA szczelnie zasnuła ulice Pa­ryża — natrętna, nieprzeriikmd- *a. Może przywiózł ją — brytyjską, imperialną — stary już bardzo Chur­chill, przybyły do Paryża w poszuki- , waniu wątpliwych atutów przed gene­ralnym przetargiem w Waszyngtonie? Może rozsnuł ją — atlantycką — gen. Eisenhower, z głównej na Europą •Zach, kwatery amerykańskich wojsk okupacyjnych, pod Paryżem? Paryża- nió przysięgają» że czegoś podobnego nigdy w ciągu 2.0'00 lat, od kiedy Pa­rys Paryżem, nie było. I klną w żywy • kamień. Mgłę, les „Ricains" (Amery­kanów), dodatkowe dziesiątki miliar­dów podatków, beznadziejną wojnę w Indochińach.

Dzień Jest szary, wilgotny. Nad kłę­bami mlecznej mgiy jak gdyby ma­larz - impresjonista zawiesił pomarań­czową kulę — słdtice. L nagle nawet znane ei już dobrze ulice tego miasta o stu obliczach wydają się prze­kształcone, pełne nieudgaanionych ta- jémnlc. Wieczorem, kiedy wystawy luksusowych sklepów zabłysną świa- . tłami, a neonowe reklamy luksuso­wych restauracji i kabaretów w ele­ganckich dzielnicach zagrają czerwo- nó - błękitnym pożarem — przepełnio­ne o tej godzinie (¡8 — 19) pociągi Me-' tra żaczną wypluwać tłum tych, któ­rzy pracą swą tworzą wszystko pięk­no, wszystką wielkość Paryża, i zbytek, tamtych.
*Zajdźmy do jednego z wielkich ma­gazynów powszechnych, gdzie towary, nieco tańsze, wyłożone są na stoiskach, Wśdlą działów. Moglibyśmy pójść np. do pGaieries Lafayette“ w okolicy Placu Opery, ale wybierzmy skrom­niejszy „Au bon marché“ na ulicy Se­vres. Wśród stoisk krąży spory tłum — przecież święta ża pasem! Zwłaszcza wiele jest kobiet. Okiem (i ręką) pró­bują wartości towarów, z niepokojem, ddczytdją wypisaną na karteczce cenę, odkładają, znowu biorą do ręki, znowu odkładają.W dziale zabawek... Stańmy za tą ko­bietą. Ubrana jest bardzo skromnie, ale gustownie. Z czeluści szały rodzin- - ntj wydobyła zapewne tę czarną —cżarhy kolor jest dziś znowu modny — suknią babci, trochę ją (suknię, nie babcie) przerobiła, dokupiła jakiś tam kołnierzyezek, na to wszystko założyła paletko, które sama wielokrotnie już od kilku let przerabia. Wciąż z tym samym, niezawodnym smakiem.Jeszcze przed chwilą z uśmiechem podziękowała za ustąpienie jej miej­sca w wąskim przejściu, ale teraz z ża-

PoKJr 0W4....................-
W ¿LEPYM ZAUŁKU

Brytyjski minister kolonii, Oliver Lyttelton, odbył podróż inspekcyjną po Malajach, aby — jak przewiduje dziennik „Daily Mall“ — „otrzymać a pierwszego źródła informacje o po­ważnej sytuacji, w której znalazły się tamtejsze władze angielskie".Organ burżuazji francuskiej, „Le Monde“, analizując z okazji podróży min. Łytteltona sytuację wojskową na Malajach, dochodzi do wniosku, It główna trudność walki a malajsklm ruchem wyzwoleńczym, polega nie na tym, ie partyzanci tamtejsi są „dosko­nale zorganizowani i uzbrojeni“, lecz łe „Cieszą alę POPARCIEM LUDNO- ŚCI“. I dlatego właśnie „Brytyjczycy, dysponując od 1948 r. siłą 30 tys. żoł­nierzy, nie mogą sobie poradzić a 6 tys. partyzantów“-Wywód całkiem słuszny, szkoda tyl­ko, td organ burżuazji francuskiej tak późno odkrył łę prostą prawdę, ii prze- tito» zbrojna w walce z Ideą niewiele tnoie wskórać. Przykładem — klęska interwencji amerykańskiej w Chinach, przykładem — bezowocność wysiłków amerykańskich w Korei, bądź wresz­cie — co dla redakcji „Monde" jest ęhyba specjalnie wymowne — zupełna daremność wysiłków francuskich wojsk interwencyjnych w Vtetnamie.

(Korespondencja własna „Żucia“)
lem patrzy w zastygły uśmiech lalek. Lalki są piękne, ani słowa. Ale, mon Dieu (mój Boże!), popatrz, ile kosztu­ją! Talca sobie najśredniejsza, skrom- niuteńkjb nie"*zamykająca oczu i nie plączącą, kosztuje 3 800 fr. A mąż,za­rabia miesięcznie 23 tys. franków. Na­wet razem z „allocation familiale“ (za­siłkiem rodzinnym) — jak tu związać koniec z końcem? A za pokój w hoteli­ku — o mieszkaniu nie ma co marzyć, skąd wziąć krociowe sumy na odstęp­ne? — za ten jeden pokój w hotelu, w którym od tylu już lat się gnieżdżą, trzeba płacić, w drodze łaski, 7 tys. franków miesięcznie A właściciel ho­telu krzywi .się coraz kwaśniej — i co­raz groźniej — przy każdej kolejnej wpłacie.

Kobieta nerwowo otwiera starą, dy­skretnie popękaną torebkę z czarnego „plastiku“, wyciąga pugilaresik, liczy Jej ręka drży. Obok banknotów — le­gitymacja z napisem „Families Hom­breases" („Rodziny wielodzietne“).Smutnym spojrzeniem żegna kobieta rząd uśmiechniętych lalek. No cóż! Jean zadowolić się będzie musía) ma­leńką łódeczką z różowego „plastiku", za 50 franków. Michel dzielić z nim będzie radości żeglarskie w misce z wodą, po której popłynie miniaturowa łódeczka, a Suzanne i najmniejszy berbeć dostaną po jednym, wspania­łym lizaku za 10 franków.'...a jeden dzień brudnej wojny w Tn- dochinach, wojny beznadziejnej, woj­: ny prowadzonej w interesie kapitali­stów amerykańskich, kosztuje DZIEN­NIE ponad MILIARD franków! W bu­dżecie na rok 1952 asygfiowano na tę wojną oficjalnie 380 miliardów fran­ków. Prasa prawicowa wyraża nadzie­ję, że rzeczywiste wydatki na ten cel nie przekroczą 50Ó miliardów...Minister finansów René Mayer 1 mi­nister wojny Bidault nie zdołali jeszcze uzgodnić między sobą, czy ogólne kre­dyty wojskowe mają wynieść w 1952 roku 1.425 miliardów franków, czy też tylko 1.040 miliardów franków. Ko­ła dobrze poinformowane wyrażają nadzieją, że atlantycki „nadmędrzec" i główny doradca prez. Trumana, mul-timiliarder amerykański AVärell Ser- riman pogodzi obydwu ministrów na­na René Mayera (z domu Rotsehüda) 1 pana Bidault. Ostatecznie, chodzi prze­cież tylko o drobną różnicę: ok. 400 miliardów fr Mister Harriman wypo­wie się raczej — rzecz jasna — „hi plus“....czemu ręka twoja drży, nieznana Paryżanko, która nie mogłaś kupić

Bezsens „brudnej wojny" uwydatnia się ze specjalną auges ty wnością w świetle artykułu opublikowanego o* statnio przez paryski dziennik „Com­bat". Pismo to stwierdza, ie „przez pięć let Francja straciła w wojnie w Indochinach ponad 2 tysiące miliar­dów franków". Ponad 2 biliony — cyfra astronomiczna, a rezultat — ża­den! Nic zatem dziwnego, ie redakcja Pisma opatrzyła swój artykuł wymow­nym, tytułem — „Czy należy kontynuo­wać beznadziejną wojnę?“. Najlepszą odpowiedzią na to pytanie jest ostatni komunikat rozgłośni wietnamskiej: „W ostatnim miesiącu wojska demokraty- cene, w północnym Vietnamí« rozbiły 23 kompanie francuskie"!«.Ani wielomiliardowy budżet wojen­ny, ani najlepsze nawet wyposażenie bojowe, ani przewaga liczebna wojak nie daje rękojmi zwycięstwa, gdy wal­ka jest niesprawiedliwa, a jej cele - NIEGODNE CZŁOWIEKA. Imperia­lizm kolonialny jest w naszej epoce haniebnym przeżytkiem. Toteż sy­tuacja imperialistów, usiłujących prze­ciwstawić się ruchom narodowa - wy­zwoleńczym, stanąć wpoprzek historii — wszędzie staje się coraz gorsza, co­raz beznadziejnlejssa. jest to sytuacja ślepego zaułka. - PÁL 

swemu dziecku na gwiazdkę takiej najárédnidjsíej; skromrtiutenkiéj, na­wet nlé plączącej i nie zamykającej o- cźti lalki?- Przéciéz pieniądze, z któ­rych ogołocono ciebie i miliony tobie podobnych kobiet francuskich, idą. na kule, którymi Harrimanowie.amery­kańscy i francuscy zamykają na zaw­sze oczy dzieci matek vietnamsfcich. 1 którymi .unicestwić chcą dzieci jesz­cze wielu, wielu innych matek — nie tylko w Vietnamiel
V

Jest już późno. Noc, usiana neonami, kąpie się w Sekwanie. Stare kamienie katedry Notre Dame śnią swój wielo- wiećzny sen, zagubiony wśród zgiełku nowoczesności. W zielonych skrzyn­kach bukinistów (sprzedawców sta­rych książek), biegnących wzdłuż nad­brzeża Sekwany; drzemie gromadzona w Ciągu stuleci myśl francuska, jasna i precyzyjna. Na Placu Bastylii, na Placu Republiki, na uliczkach Mont­martre, gdzie padła ostatnia barykada Komuny — snują się cienie wspaniałej, rewolucyjnej przeszłości Francji.Piękny i wielki jest Paryż. Ale jego piękno i wielkość niezniszczalna, wciąż młoda, tkwi nie tylko w pomnikach przeszłości i w zastygłej doskonałości książek już dawno napisanych. Piękno i wielkość żywa Paryża tkwi w sercu i inteligencji jego ludu.Jest już noc... Pracowity Paryż zasy­pia, by jutro skoro świt, z dalekich przedmieść, pośpieszyć znowu pociąga­mi Metra, autobusami, rowerami do pracy. Jest noc Pora, w której dżungla kapitalistycznego miasta budzi się do
W okolicach Placu Plgalle, na bul­warze Clichy, dziesiątki luksusowych

Demokraci greccy domagaj q się
DtóENiA ZBRODNICZEJ SAMOWOLI FASZYSTÓW

Apel lewicy <lo O Al Z
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:Dżkanik grecki „Demokratiki" opublikował apel Zjednoczonej Demokra­tycznej Partii Lewicy (EDA), skierowany do Zgromadzenia Ogólnego, do Komisji Praw Człowieka przy Radzie Ekonomiczno-Społecznej i do sekre­tariatu ONZ.
Oskarżamy rząd Grecji — stwierdza apel — o zamkniecie.: tysięcy, więź­niów politycznych w obozach koncen- 

nie zamierzają przekazać ich sądom lub rozpocząć przeciwko nim śledz­twa. Przeciwnie, rząd niejednokrotnie przyznawał, że nie posiada żadnych do wOdów winy uwięzionych i obiecywał, że zostaną oni wkrótce zwolnieni. Przed ostatnimi wyborami do parla­mentu rząd wydał sprzeczną z kon­stytucją ust/vę, na podstawie której wszyscy zesłani patrioci pozbawieni zostali czynnego 1 biernego prawa wy borczego.Mimo to, znaczna część narodu od­dala ewe głosy na kandydatów de­mokratycznych, którzy znajdują się w więzieniach i obozach koncentra­cyjnych. Cały naród grecki protestu­je przeciwko pozbawieniu obywateli praw politycznych przez internowa­nie ich w obozach koncentracyjnych. Ma to również na celu pozbawienie partii opozycyjnych ich kierownictwa. Do parlamentu zostali wybrani nastę­pujący działacze demokratyczni, prze bywający w więzieniach lub obozach koncentracyjnych: przywódca ruchu oporu przeciwko okupantom faszy­stowskim — gen. Sarafis,' wybitny dowódca a okresu wojny przeciw fa­szystom — Hadżimihalis, działacze polityczni — Gawyllidis i Proimakis, działacz związkowy — Tsohas, profe­sor filologii Imvriotitls, adwokat Iliu oraz uwięziony bohater ruchu oporu 

kabaretów i nocnych lokali, gdzie po- jédynczy rachurfék za jeden „rfiil»“ spędzony Wieczór przekracza często 100.000 rr. — wypełniają się kosmopo­lityczną i tubylczą „eilte Luksusowe samochody, ustawione długim sznurem wzdłuż chodników, czekają ze zgaszo­nymi światłami na zakończenie wy­myślnych zabaw luksusowych, świntu­chów ■»* ąż do sinego świtu.W café „Flore", na bulwarze Saint- Germain, brodaty egzystencjalista Właśnie przysięga egzystencjalistce. odzianej-w spodnie, że życie nie tha sensu; że on. osobiście, nie rozumie, po co i o co komuniści walczą.. Na Polach Elizejskich, dosłownie usia­nych — podobnie zresztą jak cały 8 okręg Paryża — biurami wielkich kon­cernów amerykańskich („Western- Electric", „General Electric“. „Fox Film“, „Universal Film" ..} — zatacza­ją się, wśród powodzi świateł, pijani żołnierze amerykańscy W pobliżu Lu­ku Triumfalnego — tego symbolu daw­nej świetności burżuazji francuskiej — na Placu Gwiaździstym, ochrypli od pijackich krzyków „boys" ciągną, w towarzystwie odzianych w tanie futra damulek, do nocnych klubów, ściśle dostosowanych do amerykańskiego „stylu życia" lub do hotelików „na go­dziny“, ukrytych w bocznych ulicz­kach, przylegających do Placu Gwiaź­dzistego Niezgorszy symbol „wielkości i upadku" burżuazji francuskiej.
Słowem, wszystko jak w reklamach amerykańskich biur turystycznych: „Paris at night" („Paryż nocą"), „Gay Paris“ („Wesoły Paryż“) itd. itd.A)e wszystko to ma tyle wspólnego z prawdziwym Paryżem, ile np „plan Schumana“ z interesami Francji . O troskach i życiu tego rr> dziwego Pa­ryża — w następnych koresponden­cjach. BOLESŁAW WÓJCICKI.

— Glezos, przywódca związku zawo- dpwegp.1marynarzy.4-, Ambatelos ! wy bitny działacz młodzieżowy Tsimbu- kidis. . . njSpecjalny trybunał wyborczy unie­ważnił mandaty wymienionych osób

Zawoc’y strzeleckie kół sportowych Warszawy Nikulin bije 
rekord świdia

23 bm. zakończyły się na strzelnicy w Parku Międzyszkolnym masowe za wody strzeleckie kół sportowych War sza wy i woj. warszawskiego Zawody, zorganizowane przez sekcję strzele­ctwa sportowego St. KKF 1 WRZZ, zgromadziły na starcie przedstawicieli kół sportowych wszystkich niemal zrzeszeńO dobrym przygotowaniu uczestni­ków świadczą osiągnięte przez nich wyniki.-Z kobiet najlepszymi zawodniczka mi okazały się Bodnar Halina (Ogni­wo — Narodowy Bank Polski) — 47 pkt. na 50 możliwych, 2) Żukowska Stefania (Stal nr 6) — 46 pkt., 3) Ko­walska (Spójnia nr 143) — 45 pkt.Mężczyźni: Zwyciężył Giereslm’en- ko, uzyskując 50 pkt. na 50,możliwych; 49 pkt uzyskało l0-?:u uczestn.kow.Zespołowo wśród kobiet zwyciężył

Współpraca naukowców z
Narada' w Politechnice

W gmachu Politechniki Warszaw­skiej odbyła »ię ostatnio, narada war­szawskich racjonalizatorów z pracow­nikami naukowymi i studentami tej uczelni. Obradom przewodniczył rek­tor Politechniki Warszewskiej prof. Edward Warchałowski. Na naradę,, która miała na celu pogłębienie współ pracy naukowców z racjonalizatorami; warszawskich zakładów pracy, przy­byli m. in.: Budowniczy Polski Ludo­wej — Michał Krajewski, przewodni­czący WRZZ — Ogrpdowęzyk, liczni racjonalizatorzy z St. Stanisławskim z TÉL, M. Spalichem i Szafrancem z ZPB Nr 2 na czele, profesorowie, asystenci i studenci Politechniki War ■ Stawskiej oraz przedstawiciele związ­ków zawodowych i organizacji tech­nicznych.Referat na temat współdziałdS*.ia . naukowców z ruchem racjonalizator­skim wygłosił prof. Dyżewski. Oma^ wiając metody współpracy, naukow­ców z przodującymi- robotnikami, re­ferent wskazał, że cenną '“formą po­mocy dla racjonalizatorów jest oso­bisty kontakt z pracownikami nauki. Jednocześnie umożliwia to naukow­com dokładne zaznajomienie się z pro blemami praktycznymi. Doskonałe wyniki i duże korzyści przynosi rów­nież osobista współpraca racjonaliza­torów ze studentami Politechniki, któ rzy dzięki temu już w czasie studiów mają możność zapoznania się z pro­blematyką ruchu racjonalizatorskiego.Mówca podkreślił, że ośrodek koor­dynujący współpracę racjonalizatorów z naukowcami — poradnia racjonali­zatorska przy Politechnice Warszaw­skiej powinna przestawić się na ma­sowe udzielanie porad technicznych, szybkie opiniowanie wniosków racjo­nalizatorskich, systematyczne organi­zowanie odczytów, dyskusji i bp.W dyskusji podkreślono, że wza­jemna współpraca przynosić będzie coraz lepsze rezultaty zarówno ro­botnikom jak i uczonym.

oraz przyznał rządowi prawo aresz­towania swych przeciwników politycz­nych, co jest sprzeczne z Kartą Na­rodów Zjednoczonych oraz • Deklaracją Praw Człowieka i Obywatela.
Protestujemy — stwierdza w zakoń czeniu apel ^-...przeciwko, brutalnemu naruszeniu praw człowieka 'przez rząd grecki i domagamy, się od ONZ. p.od? jęcia kroków w celu przywrócenia wol ności w Gręcji.

"zespół kota aportowego Stal nr 8 — 127 pkt. na 150 możliwych. W konku­rencji mężczyzn zwyciężył zespól ko ła aportowego Ogniwo przy Narodo­wym Banku Polskim, uzyskując 147 pkt na 150 możliwych.
Kula zwycięża w pierwszym konkursie skoków

Na skoczni narciarskiej na Kirze Miętusiej w Dolinie Kościeliskiej od­był się w niedzielą pierwszy konkurs skoków narciarskich, zorganizowany przez ZKS Kolejarz (Zakopane)W konkursie wzięło udział 65 zawód ników. Poziom skoków był bardzo wyrównany. Dobrą formę wykazali członkowie Kadry Narodowej. Wa­runki były bardzo dobre, dzięki ład­nej pogodzie i dobrze przygotowanej skoczni.

racjonalizatorami
Warszawskiej

Doniosłe znaczenie w "rozwoju i tt- powszechnieniu racjonalizatorstwa ~ jak stwierdzono w czasie dyskusji — posiada wydane niedawno rozporzą­dzenie przewodniczącego PKPG o or­ganizowaniu brygad racjonalizator­skich, złożonych z racjonalizatorów i naukowców. Działalność tych bry­gad przyczyni się do rozwiązania wie­lu trudnych problemów technicznych i usunięcia wąskich gardeł produkcji w poszczególnych fabrykach,. które nie są_w stanie przezwyciężyć tych trudności we własnym zakresie. Bry­gady te dopomogą również zakładom pracy wprowadzić w życie opracowa­ne projekty.Niektórzy racjonalizatorzy wskaza­li również na zbyt biurokratyczne za­łatwianie zgłoszonych pomysłów i czą sie przetrzymywanie ich przez komi­sje usprawnień i racjonalizacji przy niektórych zjednoczeniach i central­nych zarządach.W czasie narady wystąpił pr-zedsta- wti^el Studenckiego Klubu Racjoaati- zató^kiego przy Politechnice War- szawsk-ej — J. Rakowski-, który <­sił akc& studentów tej uczelni do po­mocy w placach poradni przy Poli­technice.
Rząd NRD uchwalił 
plan gospodarczy na 1852,r.

BERLIN (PAP). — 22 bm. odbyło się w Berlinie .nadzwyczajne posiedze­nie Rady Ministrów NRD: Na poje­dzeniu przyjęło projekt ustawy p (pla­nie gospodarczym NRD w 19® r.
Premier Grotewobl oświadczył. "Że plan gospodarczy na r. 1952 ma.-ogram ne znaczenie dla dalszego podmienienia stopy życiowej ludności NRD 1 walki o pokojowe -zjednoczenie Niemiec. Plan na r. 1952 przewiduje ./wzrost globalnej produkcji całego przemysłu o 13,4 proc, oraz wzrost wydajności pracy w przedsiębiorstwach państwo­wych o 11,3 proc.

iMszystk e powiały 
woi. łódzkiego 
zsolnione od marki i eís¡r$6w

22 bm. zostały zwolnione od miarek i odsypów dalsze dwa powiaty: Sza­motuły (woj. .poznańskie) i Łowicz (woj. łódzkie). Powiat Łowicz jest ostatnim powiatem w woj. łódzkim, który został zwolniony od miarek i odsypów.Ogólna liczba, powiatów, . zwolnio­nych od miarek i odsypów, wynosi obecnie — 178.. Liczba- województw,...Wn których— wszystkie powiaty zostały, .zwolnione .od miarek i. odsypów, wynosi obecnie — 4. Są to: woj. szczecińskie, kato­wickie, krakowskie i łódzkie.

Zakończone w Baku drutynowe mi­strzostwa ZSRR w podnoszeniu clężąrfiw przyniosły tytuł mistrzowski reprezenta­cji Armii. W czasie mistrzostw uatatiuwto- no 3 rekordy ZSRR, z których jeden jwf lepszy od rekordu światowego.Nowym rekordzistą świata jest młody zawodnik Nikulin, który w wadze lekkiej uzyskał w podrzucie łlł kg.

Zacięta walka o pierwsze miejsce rozegrała się między Kulą z CWKS a Forteckim AZS. Zwyciężył Kmła, mą jąc długość skoków 36 i 38 i notę 215 9. przed Forteckim 37 i 38,5, nota 214,5, 3) Krzeptowski Józef (CWKS) skoki 35.5 i 37.5, nota 210, 4) Gąsienica Daniel (Gwardia) 37,5 i 38, nota 209.3, 3i tęarwaoki (AZS) 35,5 i 38.5, nota 206,9.
Konkurs skoków

Pokłosie Festiwalu Muzyki Polskiej „Tryptyk Śląski" Lutosławskiego na głos solowy i orkiestrę symloniezną Sia­nowi suitę złożona z 3 pleśni ludowych . ... połączonych treściowo w jedną «eiodyüa „Trypty- skomponowana utrxy* lu ludowym. Kompozytor charakterystyczne) dla

«ląiMlch, połączonych treściowi
Nowe polskie utwory symfoniczne i kantatowe ..... .

TYżeci etap Festiwalu Muzyki Pol- szki (można tu i czystym sumieniemI tzznaczonej gwTtu°<izio• • ....  -a-:., to ...ii—.. —i.™..... — . tekstowym i wprowadził pierwiastki tlekiamacyjuoścl, odzwierciedlając w charak tefae muzyki nastrój tekstu. Równica w patii! orkiestra nej przewijają alą elemen­ty llurtraoyjnolei, Masowane jednak < umiarem 1 nie przechodzące w nvuralh

sklej, zakończony w dniu 13 grudnia zaliczyć jego uwertury operowe—mi- etanowił, zgodnie z zamierzeniami or- — *-•-*------ '--- ' - • • -■ gánititorów tej gigantycznej imprezy kulturalnej podsumowanie jej wyni­ków i przegląd osiągnąć twórczych Kompozytorów polskich, dla których Festiwal a tał się potężnym bodźcem, toteż obok produkcji najlepszych ze­społów ludowych, świetlicowych, ro­botniczych i młodzieżowych w progra lnie finału Festiwalu znalazły się ta­kie liczne koncerty symfoniczne, po­święcone muzyce polskiej. Usłyszeliś­my szereg nowych dzieł symfonicz­nych i kantatowych. Wykonawcami tych koncertów były najlepsze nasze orkiestry symfoniczne, wśród których na pierwszym miejscu należy wymie-. pić wielką orkiestrę symfoniczną Pol ęklego Radia, czołowi dyrygenci — Grzegorz Fitelbetg, Witold Rowlckl, Jan Kreuc, Stanisław Wisłocki, Kazi­mierz Wiłkomirski — najwybitniejsze chóry (chór mieszany krakowskiej roz gfośni Polskiego Radia, chór męskiZespołu Pieśni i Tańca Domu Wojeką Wrocławska'* i „Symfonia koncertują- jPolsklego, ęhór chłopięcy i męski Fil ca" na wiolonczelę I orkiestrę, SŁani- jiarmortü Poznańskiej, chór Filharmo. sława Skrowaczewskiego „Uwertura w nii krakowskiej). «tylu klasycznym", Henryka Czyża —W ramach finału Festiwalu zostały wykohärie druga, titeóla i ¿zwarta symfonie otóż I koncert skrzypcowy instrumentację koncertu e-moll Ffy- Śzymahowskićgo, prawie wszystkie za dęryka Chopina, którą opracował Ölte chowane dzieła symfoniczne Moniu-gorz Fitelberg.

mo ścisłego powiązania z treścią dra­matyczną opery, każda z tych uwer­tur od dawna .żyje samodzielnym ży-
czeanych. Z tych ostatnich część była' już wykonywana w czasie pierwszego i drugiego etapu Festiwalu} sporo by­ło jednak prawykonań lub plérwazych wykonań w Warszawie. O jednym z nich — ö kantacie Alfreda Gradateina do tekstu Władysława Broniewskiego „Słowo o Stalinie" wykonanej na kon cercie inaugurującym ostatni etap Festiwalu już pijaliśmy.Oprócz tego monumentalnego dzieła wykonane były po raz pierwszy nasię* pujące utwory: Witolda Lutosławskie go „Tryptyk śląski", Mllwida (Antoni, Milwld — kompozytor polski z dru­giej połowy XV!U wieku) w opraco­waniu Jana Krenca — „Symfonia", Jana Krenca — „Taniec symfoniczny", Kazimierza Wiłkomirskiego „Kantata

----- Henryka Czyża„Wąrlacje na tematy polskie". Do pra wykonań należy także zaliczyć, npwą 

nianym humorem." Nie wątpię, te mimo dużego I skomplikowanego aparatu orkie Itrowego, a natury raecsy ogranlceiiaraga możliwości estriego wykonani* tego titwo ru, „Tryptyk" sdobędzle sobie unia po­pularność. Partit solową wykonała Par­deo muzykalnie i wfliięiinle, od.macxaja ca «ię dutą kulturą mueycaną Maria Dre- wnlakówna.
„symfonia" Mliwlda tosíala opracowa­na przet Krenca na materiale «Jwuvh od­nalezionych fragmentów rękopisów. Mn erka Miiwida ma inicíenle raczej hlsten rycr.r.e, jako twórczość Jedncßo s -iai<Uw- nicjstych, polskich symfOnhtów — trud« no się w niej dopatrzyć głębszych wer- tólcl. ćiy jakichś odkrywczych zdobyć;y, — mimo to jednak naieśy poczytywać ta 

noSęią słusinym było opracowanie „Sym­fonii" w postaci wialciwtc koncertu na obój « towarxysxenlcm malej orkiestry. Daleki takiemu -poflejiclu tyekniliroy wdżlęeiną peiycją w nłeiinlernle ubogiej literaturze dla instrumentów dętych.„Taniec lymfonlciny" Jana Krcnca sta powl caetć roipocictej, leca porxiieoof-j symfonii. Trudno ten utwór naewaó taA- cam, Mim* eugtrewenego w Homenurłu programowym charakteru oberkowego. „Taniec jest właściwie typowym „Scher­te" symfoniesnym, napisanym arianie, a dużą gaijomością orkiestry, ciekawym 

pod wzglądem harmoniki I rytmiki, pozna wtonym Jednak polskiego charakteru na­rodowego.
O „Symfonii koncertującej“ Wiłkomir­skiego plsallłmy Jut t okazji jej pierw­szego wykonania w Wrocławiu. Jest to utwór płynący te szczerego na.cholerna, o bogatej Inwencji. Kompozytor nawiązu­je w nim do twórczości Karola Szyma­nowskiego x okresu „ludowego“, czego wyrazem jest dedykacja pamięci Szyma­nowskiego.
Poważnym wydarzeniem kulturalnym Jest „Kantata wrocławska" tego samego kompozytora. Dzieło to Jest przykładem muzyki utrzymanej na wysokim pozio­mie ideowym, pisanej z wykorzystaniem wszystkich warlotciowyoh zdobyczy for­malnych muzyki nowoczesnej, a pray tym Jasnej, zrozumiałej 1 dostępnej dla wszy
„Uwertura w stylu klasycznym" Skro- waczewsklego nie wiele wnosi nowych wartoicl. Klasycyzm Jest tu podany zbyt dosłownie — nie jest to spojrzenie na tra dycje klasycyzmu muzycznego z pozycji człowieka XX wieku, lecz naśladowanie maniery Haydna czy Mozarta, naśladowa­nie charakteru Ich melodyki, chwytów harmonicznych konstrukcji formalnej „Uwertura“ jest utworem pisanym w trakcie studiów kompozycji, jest niejako ćwiczeniem szkolnym — (akt ton wiele tłumaczy, nie Jest Jednak dostatecznym uzasadnieniem, umieszczenia tego miłego I przyjemnego-zresztą utworu w progra­mie Festiwalu.
„Wariacje na tematy polskie“ Henryka Czyta to utwór bardzo Interesujący, ale tet wzbudzający doić duto ustrzelenia natury zasadniczej. Henryk Czyi, nale­żący do najmłodszego pokolenia kompo­zytorów polskich wykazał alę dobrą tech­niką kompozytorską, duża por.# łowoicią w operowaniu tematyką, zarówno Jak I »ramieniem orkiestrowym niewątpli­wym talentem, W ,.Wariacjach“ przeja­wia alę jednak skłonno« do groteskowe­go zniekształcania tematyki, do swoiste­go demonicznego nastroju, nleutaaadnlo- mego programowo, e stanowiącego polo-

stałości wpływów ekspreslonistycznyeh. Jest to typowe eksperymentowanie, po­szukiwanie nowych dróg, niewątpliwie in­teresujące, nieraz uskakujące, lecz w ogólnej sumie nieprzekonywujące. Nie wątpliwie Henryk Czyi odnajdzie swoją własną drogę twórczą, swój Język, wyda­lę się jednak, te szukać go trzeba jakoż inaczej.
I w końcu — koncert e-moll Cho­pina- Utarło się mniemanie, że Cho­pin nie umiał pisać na orkiestrę, że nie czuł orkiestry, że jako rasowy I pianista, odkrywca — „Kopernik“ for­tepianu nie miał zupełnie zmysłu in- atrumentacyjnego. Czy jest lek istot­nie? Czy Chopin Ulotnie nie umiał pisać na orkiestra? Wydaj» elę praw dopodobniejszym przypuszczenie, że po prostu nie czuł potrzeby wypowia­dania się językiem symfonicznym, że skromność szaty jego orkiestry nie wynika z braku umiejętności czy zdali noścl, lecz jest w pewnej mierze umyśl I na, zamierzona. Fitelberg, opracowu­jąc na nowo partię orkiestrową kon-| certu e-moll wzbogacił ją, rozbudował, | wprowadził ezereg gloeów kantrapunk tujących Partia orkiestrowa zyskała na barwie, czy stała się jednak lep-¡ eza? Trudno wydawać sąd o nowej postaci dzieła, które jest znane tak' dobrze, słyszane tyle razy, jak kon-! cert e-moll Chopina; wydają się-jed-i nak, że w nowym ujęciu zostały na­ruszone podstawy konstrukcyjne dzle-l la, wewnętrzna harmonia budowy. I Wydaje się też. że planiści będą wo­le» erygipa'ng wersję koncertu, mołej skromniejszą, lecą aa to celniejszą w konstrukcji, w zrównoważeniu post-’ czególnych elementów, ą więo w gumie i — doskonalszą. (AJK.) |

w W ś.e
i stycznia 1951 r. rozegrany zostanie et dużej skoczni w Wiśle Malince narciarski konkurs skoków.w konkursie który będzie pierwszą eli­minacją naszych skoczków przed Oli»-' piadą, wezmą udział czołowi zawodnicy ze st. Marusarzem, Kulą, Wieczorkiem’l Tajnerem na czele.

Mistrzostwa ZSRR 
w hokeju na lodzie

W dalszym ciągu mistrzostw ZSRR w hokeju na lodzie rozegrane zostgly w Moskwie spotkania między druży­nami WWS i CDSA. Mecz, zakońctyl się nieoczekiwanym zwycięstwem o­partej na młodych zawodnikach dru- : żyny CDSA 3:1.
I Spotkanie zespołów Dzieriyniec (Cze- I labińsk) — Daugawą (Ryga) PW ¡ niosło zwycięstwo Daugawię 5:3.

W tabeli finałowej prowadzą bei straty punk'u drużyny CDSA 1 Skrzy­dła Sowietów (Moskwa).
'udowlani (Chor?ów)- 

Budowlani (Mysłowice) 3:2
Rozegrane w Chorzowie towarzyskie •potkanie piłkarskie między drutynami Budowlani (Chorzów) - Budowlani (My •łowiec) Ukończyło się, po słabej grrę, nieznacznym zwycięstwem chorzow|»n : $
Najlepszym graczem w drużynie iwy- clęsklej był bramkarz Janik, który ehre- au kilka niebezpieczny eh strzałów.
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Goczałkowice, w grudnia.
Na skrzyżowaniu dróg pod drogo­wskazem przybito tabliczki: „do fry­zjera".,. „dp łaźni".,, „do stołówki“... Strzałki wskazują w głąb uliczek, prze ćinających symetrycznie miasteczko baraków, powstała tá jedyna chyba w . swoim rodzaju osada, w otoczeniu la­sów, pól, w pobliżu Wisły, która pły­cie tu nurtem młodym i wartkim.

"W oknach domów, podobnych do siebie jak tylko potrafią być podobne baraki, zawieszono firanki, gdzienie­gdzie tulą się do szyb mięsiste liście fikusów, togo tak bardzo z robotni­czym mieszkaniem związanego kwia-

(Od naszego snecialnega wysłannika)

Wyobrażam sobie, że decyzja za­mieszkania tutaj łatwa być me mo­gła. Te kilkaset rodzin, wprowadzając się do osiedla, wybrało 5 1st życia na odludziu, ćo najwygodniejsze prze­cież nie jest. Ale mieszkańcy cl tym różnią się ód innych bardziej osia­dłych, żę wędrowne życie stało ąię ich udziałem- Są to przecież „zaporowcy”, ludzie, których szmat żyda upływa aa walce z wodą. Wielu zaczęło ongiś od Rozmowa, później przyszedł Czchów, Goczałkowice, a już mówi się, że następne miasteczko rozbiją gdzieś w okolicach Czorsztyna. Obec­ne 5 lat życia zdążę się z odcinkiem Wisły, która jest tu i wrogiem i sprzy­mierzeńcem, bogactwem i klęską.
Oboir ązki Wisłg

Zwaliła się na nart rzeki mnóstwo obowiązków. Pod Krakowem źródła Wisły oddadzą źródłom stali w Nowej Hüde więcej wody, niż potrzeba mia­stu 6-krotnie większemu od przedwo­jennej Warszawy. Dalej Śląsk, wiecz­nie głodny wody, którego pragnienie wzrasta wraz z nowymi fabrykami, piecami hutniczymi, osiedlami. Prze­cież tylko jeden wielki piec B w hucie „Kościuszko“ wypija więcej wody i niż 100-tysięczne miasto. Sprawa wody, wodociągów jest jednym z tych za­gadnień, które powoduje najwięcej trosk. Nie ma inżyniera, urbanisty, działacza społecznego, który by się tu nię zetknął ze sprawą wody, ze spra­wą Zaniedbań pozostawionych przez kapitalizm. Woda decyduje tu w nie­zliczonych wypadkach o przebiegu, tempie 1 rozwoju inwestycji.

działywuje na wodę. Mam tu 800 ha lasów, wygolimy go dokładnie i wy- karczujemy co do pniaka.
Ruszyliśmy z mostu, idąc obok bul­dożerów, zgarniających łapczywie ko- piastę zagony iłowatej ziemi. Wisła została za nami. Inżynier prowadził w kierunku szarych, jak chmura, zwa­łów betonowej budowy. Buldożery z chrapliwym wyciem przecinały nam drogę. Idziemy obecnie poprzez fun­dament zapory. Zanim walić się zaca- ną tu setki tysięcy metrów ziemi, grunt uprząta się jak podłogę. Maszy­ny usuwają z podłoża zapory ziemię miałką, niedostosowaną do straszliwe go ucisku kamienia i betonu, które tu legną. Są to więc jakgdyby roboty porządkowe, a buldożery załatwiają się z tą sprąwą jak na Marszałkow-

Znów saliera Świsnęła w rzucie ra­mienia i drzazgi bryznęły na zielony

Tak Byte zresztą t przed wojną e tym, fe uudnoSet zwalczana wówczas w spo­sób doić szczególny. Na marginesie sposobów rozwiązywania trudności przy­pomną takt charakteryzujący te sposo­by. pewien znakomity budowniczy klo­zetów odwiedził' JWhA ie Sląśkleh1 fa­bryk Robotnicy zakładu ułalall się na ezesteVtu" trńdńłłfet sfojázááinl do pra­cy. SKIadkowski iywo zainteresował sią tym zagadnieniem, skrzętnie zanotował Uctitę tu dal (było ich kilka tysięcy) i trudności rozwiązał, przysyłając t sta­rych, z demobilu pochodzących rowe­rów, Za tym-wielkim wzorem podąial Jak za panią matką wojewoda skaut Grażyński. Nalegano kiedyż na podsta­rzałego harcerzyka, aby subsydiował bu dewę rurociągów do osiedli robotni- tzych. Odpowiedział wtedy: — pq co, Wodą mogą sobie robotnicy nosić samb Nie przypuszczał zapewne, jak dalece sprawdzą się jego słowa. Bzeczywliele robotnicy niosą sobie wodę lee» zupeł­nie inaczej, alt to sobie pan wojewoda

Walka o dno
Szosa specjalnie dla budowy polo- tona przecina barakowe skupisko, u- fywając się na skarpie pełnej ruszto­wań, betonowych ścian, katarów wa­lących wściekle w głowice słupów, gdzieś dalej sinawą taśmą wije się tor kolei, a jeszcze dalej korony topól i wierzb znaczą bieg Wisły.
Stanęliśmy u czoła zapory Goczał­kowic, u progu, który staje naprże- kór Wiśle milionem metrów sześcien­nych piasków i kamienia. Stojąc u te­go progu, oglądam dno jeziora, jezio­ra, którego jeszcze nie ma. Porosłe jest to dno lasami, pokryte dywanem bujnych łąk, spłachciami ornej ziemi, obok których rozsypują się strzechy chat, wieżyczki kościołów. Na dnie przyszłego jeziora toczy się wciąż nor­malne życie rolniczej okolicy, obej­mującej 40 km kwadr. Kiedyś pokry­ją to dno masy wód, spiętych wolą bu­downiczych, karbami wałów, baryka­dą zapory. Zanim to jednak nastąpi...
Weszliśmy z kierownikiem budowy 

taż. Wojciechowskim na nowy most, po którym przebiega niekończący się 
sznur wagonów naładowanych tłustą siemię. Mocno już szpakowaty inży­
nier, o czerstwej twarzy właściwej 
ludziom, których dni robocze upływa­ją na świeżym powietrzu, wciął mówi 
• dnie tego jeziora.

• — Jak panu wiadomo, wody je­der* popłyną rurociągami na Śląsk poprees stacje filtrów. Zaspokoją
, pragnienie ludst I pragnienie przę- 
tnyslu. Zapas w zlewniach pod- 
ąięełę dostawy wody o przeszło IM proc. Wybraliśmy Goczałkowice, 
be wody Wisty są tu jeszcze czyste, 
górskie, nie zanieczyszczone ścieka-1 ml fabrycznymi. Te właściwości mu 
simy zachować, przecież będzie to Wed* pitną. Trzeba więc usiać Je- 
atora ądpowiednią kołyskę.
Iniynler zatoczył dłonią płaski krąg.Znów wlec oprawa dna. Zbadali­śmy jut, to karpina drzewna tle od-

Przenosiny...
Dalej zaczyna się już robota właści­wa. Zbrojenia, taczki z cementem, sza­lunki. Stoimy na potężnych ścianach betonu, tworzących rodzaj gardzieli, otoczeni postaciami ludzi, okrytych jak wszędzie niezgrabnymi waciaka­mi. Budowę tę nazywają tu przeno­sinami Wisły. Największą polską rze­kę bierze się za kark, bo przeszkadza w budowie zapory. I jak kawałek wstążki przenosi się ją na inne miej­sce. Tu pod naszymi nogami przewali się przez betonową gardziel masa wód. Aby osłabić zbuntowany rozmach, Wisła rozbije się o betonowe baryka­dy stojące u ujścia przepustu na mi­liardy cząsteczek. Budowniczowie zwą je „szykanami“ Jest to rzeczywiście mądre szykanowanie niebezpiecznego
Fiszę o tym, jak by była to sprawa prosta. Oczywiście tak nie jest. Mie­siące całe ludzie babrali się w błocie wgryzając się fundamentami w mo­kry grunt. Zaczynano bez odpowied­niego parku maszyn, środkami prymi­tywnymi, które powoli przeradzały się w bardziej nowoczesne. Nieraz woda ta najzłośliwsza, podskórna — zalewała robotę i zaczynano ją na nowo. Czę­sto brakowało materiału, brakowało ludzi. Robota szła, naprzekór trudno­ściom. Dziś już stanęła masa betonu — zalążek zapory. Przyczyny sukce­sów leżały — to jasne — w ludzkich rękach. Tu na miejscu wiślanej prze­prowadzki spotkałem żylastego męż­czyznę, ó twardej, kanciastej sylwet­ce i twarzy okrytej licznymi bruzda­mi. Cieśla Grondek ciosał siekierą de­ski szalunku. Ostrym zamachem krót- k&go toporzysk a"' ^vczäpil brzeszczot W żywiczftą belkę. 'Oparty o ścianą szalunku opowiada!"'-*

— Zebrała się tu stara wiara rago- łowców spod Nowego Sącza, e Nowego Targu, mad Soły 1 Dunajca. Nam nie pierwszyzna. większość zaczynała od Rożnowa, lili», robota była wolniejsza, tempo, wiadomo, nie takie. Tu robi­my dwa razy szybciej, co prawda ma­my tlę wszyscy jak łyse koale, to I le­ci nam składnie. WE WSPÓŁZAWOD­NICTWIE OGÓLNOPOLSKIM ZDOBY­LIŚMY BAZ PIERWSZE, RAZ DRUGIE MIEJSCE i to, proszę was PRZED NO­WĄ HUTĄ. Zęby nie te rozmaite prze­szkody, to byitny jut niesie podognaU robotę, ale jak to wiadomo, - z wodą Żartów nie ma. Jest pod ziemią, zale­wała nam- fundamenty, psuła—Cieila wypowiedział na ten temat ca­ły szereg uwag, których te względu os utyty słownik powtórzyć trudne. A po­tem mówili
— I to wam jeszcze powiem, te dbają e bm inaczej. Baraki mamy i central­nym ogrzewaniem, łazienki, świetlice, kluby, przyzwoitą restauracją — ina­czej niż to, do czegośmy przy starych zaporach przywykli. To trzeba cenił.

Równym nurtemBudowa goczałkowiciciej zapory u­jarzmia Wisłę, która dotąd niszczyła powodziami kraj od Krakowa do miej sca, gdzie teraz jestem. Miliardy zło­tych zatapiały niespokojne wody nio­sąc co kilka lat nieszczęścia do ludz­kich domów. W pobliżu — widać ją stąd — znajduje się stara kopalnia „Si­lesia“, której historia jest jednym, osobnego opisu wymagającym pasmem walk z wodą, zalewającą chodniki. Podczas gdy Śląsk usychał z tęsknoty za Wisłą, wody jej przelewały się z rozrzutnością nieokiełznanej natury, bujnie i niszczycielsko. Sięgam do notatek hydrologów. Maksymalna wo­da w Goczałkowicach — przepływ 870 mtr sześć, na sek. Minimalna — 0,6 mtr sześć, Od powodzi do suszy. Zlew­nia wód w jeziorze raz na zawsze spra wę tę reguluje. Wisła płynąć będzie nurtem zawsze jednakim. Mówiłem na wstępie, że wody są wrogiem i sprzy-

mierzeńcem budowy. I o tym, że bli­sko milion metrów sześć, ziemi usypać trzeba wbrew Wiśle, na jej prastarej drodze. Ludzie budowy, szukając w bogatych doświadczeniach znakomi­tych zaporowców radzieckich, zacie­nili wodą w sojusznika. Oto „w skład“ zapory wchodzą odpowiednio dobrane ziemie. Ziemie spełniające te warunki odległe są o kilka kilometrów od miej­sca budowy. Przewożenie tych mas nawet udoskonalonymi środkami transportu zajęłoby lata. Znaleziono sposób — „hydromecbaniaaeję”. Gi­gantycznymi rurociągami pójdzie ta ziemia, porwana prądem wody, osia­dając w ściśle wyznaczonym miejscu. Wody odpłyną, zapora stanie, a Śląsk zaspokoi pragnienia
Jest to sprawa ogromnego trudu i lat pracy ludzi, którzy w barakowym miasteczku żyją i pracują, wszystkimi życiowymi wiązami spleceni ze spra­wą socjalistycznej budowy. Tak więc rzeczywiście robotnicy sami niosą so­bie wodę, rozwiązując trudności w __ ,______ n ..sposób, ną jaki zdobyć się może tylko I pniu uzasadnione stygnięciem potraw: kraj ludzi, dla których sprawa przy- I oddziały szpitalne leżą w dużej odle- szłości jest sprawą wspólną. głości od kuchni, a nie wszystkie po-

■iI

Za odpadki książka i wycieczka
Uczniowie Państwowego Gimnazjum i ze sprzedaży tych odpadków, postano- i Liceum w Nowym Mieście nad Pi-[ wiono zakupić książki do biblioteki licą, w ramach akcji zbiórki odpad- ! gimnazjalnej oraz urządzić wycieczkę, ków użytkowych odstawili do Zbiorni-I Pożyteczna akcja zbiórki odpadków cy Gminnej Spółdzielni Samopomocy 1 użytkowych, podjęta przez młodzież Chłopskiej blisko 15 ton złomu, 1,5 to; Nowego Miasta, przyniosła więc ko­ny stłuczonego szkła, ponad tonę ma; czyści zarówno Państwu, jak i bezpo- kulatury ftp. Za pieniądze, uzyskane' średnio uczniom. SU Staszewski 

Troszczymy się o wyżywienie chorych
Troska o właściwe wyżywienie cho­rych jest jednym z ważniejszych pro­blemów w szpitalu. Dlatego z zadowo­leniem należy zanotować fakt, że od kilku miesięcy polepszyły się znacznie obiady w Instytucie Gruźlicy. Mimo trudności aprowizacyjnych, jadłospis codzienny jest urozmaicony, pożyw­ny, uwzględnia dużo surówek. Zdarza się jednak, że chorzy się skarżą na zły smak potraw itp. Pomijając to, że chorzy są bardziej wybredni od zdrowych, skargi te są w pewnym sto-

głości od kuchni, a nie wszystkie po-

trawy można przygrzewać na podręcz­nych kuchenkach oddziałowych-Dowodem, że mimo tych- trudności, kuchnia szpitalna da je wyżywieni* kalorycznie wysokie, jest fakt, że pa­cjentom, którzy nie otrzymują żad­nych paczek z domów, przybywa jed­nak na wadze po kilka kilogramów w czasie leczenia.Dużym niedociągnięciem jest brak fachowej dietetyczki, co sprawia, nie­jednokrotnie trudności ze stosowa­niem odpowiednich diet Ta pozycj* w personelu szpitalnym powinna był z czasem —.możliwie jak najrychlej — uzupełniona. A. Kwiekówa

JERZY PY1LAKOWSKl

Tak gę fa /es< wiefe

Nauczycielka wiejska

Szkoła w Boryszewie stoi na wznie­sieniu. Toteż już z daleka, gdy jedzie się drogą — widać, jak góruje nad .wsią bielą swoich ścian i dachem, kry tym niedawno nową blachą.
Było to trzy lata temu, na jesieni, w pierwszych dniach października. Drogą jechała dorożka z nas ta wroną budą, koń człapał wolno rozpryskując kopytami błoto, woźnica pokrzykiwał od czasu do czasu zachrypniętym gło­sem: „wio, maluśka!“. Z nieba zanie­sionego chmurami mżył drobny kapu­śniaczek. Mżył tak już od paru dui i nie zanosiło się na to, że przestanie padać. Wtulona w kąt. w pluszowe, po darte oparcie siedziała w dorożce Kornelia Śliwkowa. Patrzyła przed siebie na szare pola, na kępki drzew urozmaicające gdzieniegdzie nizinny- krajobraz. Z zamyślenia wyrwał ją woźnica, który pokazując batem przed siebie, odwrócił się na koźle 1 powie­
— No, już niedStotikÓi-Widżi pani nauczycielka; ö tam, prosto — jak ba tern strzelił — to już szkoła. ' i •Śliwkowa wychyliła głowę spod bu dy i z ciekawością przyglądała się białemu budynkowi, w stronę którego toczyła się dorożka. Jeszcze chwila i oto: „Prr-maluśkal“ Śliwkowa wy­siada. Na progu szkoły gromadka dzieci. Patrzą na nią trochę z cieka­wością, trochę nieufnie. Uśmiechnęła się do nich, a potem sięgnęła do to­rebki, chcąc zapłacić dorożkarzowi. Ale ten roześmiał się tylko od ucha do ucha.
— A gdzie bym tam od pani nau­czycielki, i to nowej, co to pierwszy raz w Boryszewie jest — pieniądze brał Nima co! Do widzenia, no i szczę ścia życzę — mówiąc to zaciął konia i odjechał.
śliwkowa schyliła się do walizki, ale już któryś z chłopców podbiegł.— To parii jest tą nową nauczyciel­ką?Przytaknęła, chłopca po głowie po­gładziła, a potem zwróciła się do re­szty:— Dzień dobry wam dzieci — no, może chcecie ze mną do mieszkania wejść i pomóc mi się rozpakować?

(Od soecfalnego wysłannika)
Otoczyły ją kołem i tak weszli ra- rzystala też z niego od razu, organi­zując a koleżanką szkolą wiejską w

Poznajmy wielkiego pisarza bułgarskiego
sobami z tureckim ciemiężcą. Jest ko­lejno nauczycielem, urzędnikiem oraz członkiem komitetu rewolucyjnego. W tym czasie pisze przeważnie pieśni, które bułgarskich powstańców zagrze wały do walki. W samym powstaniu Wazów nie wziął udziału, zagrożony aresztowaniem, musiał bowiem wcze­śniej uchodzić z ojczyzny, do której powtórnie wrócił dopiero wraz z wy­zwoleńczymi wojskami rosyjskimi.

Iwan Wazów uprawiał niemal wszy­stkie rodzaje literackie. Mistrzem je­dnak stał się w liryce, powieści i opo­wiadaniu. Jako historyk dziejów swe­go narodu, Wazów najwyższy poziom osiągnął w powieści pt „W jarzmie" (1889). Prócz niej pisarz ma w swym bogatym dorobku liczne powieści oby ezajowe, dramaty, komedie, listy z po dróży, pamiętniki i krytyki. Niektóre z rodzajów literackich Wazów wpro­wadził po raz pierwszy do literatury bułgarskiej, stając się jakby pomostem między jeszcze ubogim piśmiennic­twem z okresu niewoli a bogatą li­teraturą obecnych czasów.
Wazów należycie pojmował narodo­wą 1 społeczną funkcję, jaką ma do spełnienia twórca. Starając się właści­wie wypełnić stojące przed nim zada­nia pisarz dał w.awej twórczości obraz bohaterstwa jiarodu bułgarskiego z czasów walk narodowo-wyzwoleń­czych, a częściowo także rewolucyj­nych. Mimo iż nie wypracował dla Bie

W Polsce spośród utworów Iwana Wazowa, jednego z największych pisa rzy Bułgarii, zostały wznowione po wojnie powieści.„Pod jarzmem“, „Nie mili i niekochani“ oraz ostatnio „Wy­bór opowiadań“.
Mimo iż Wazów w swym kraju, a także poza jego granicami, czczony jest jako ojciec współczesnej, postę­powej i narodowej literatury bułgar­skiej, we wznowieniu u nas jego dzieł nie należy się dopatrywać wyłącznie chęci oddania hołdu twórcy. Lektura dzieł Wazowa, każdemu: 1 zwykłemu czytelnikowi, I znawcy, dostarczy boga tych wrażeń, zadość czyniąc najbar­dziej wymagającym gustom.
Iwan Wazów nie tylko zdobywa czy tętnika wysokim poziomem artystycz­nym swych utworów, Najbardziej ude czającą cechą jest ich świeżość 1 wciąż ta sama atrakcyjność.
Wielkość Wazowa nie jest wyłącznie wielkością pisarza. Ten narodowy wieszcz Bułgarii bliski swą sylwetką duchową 1 rolą jaką odegrał w lite? raturze swego kraju, naszemu Mickie­wiczowi, brał także czynny udział w życiu narodu, najpierw walczącego o niepodległość, a potem o wyzwolenie społeczne. Służył swemu narodowi pió reto i — czynem.
Na Woloszczyźnie, gdzie przebywał na życzenie swego ojca, Wazów zet­knął się z przebywającymi na emigra­cji patriotami bułgarskimi. Gdy na­stępnie powraca d: kr-ju. Jert J-y ------- ---------- ...—„zdecydowany walczyć wszelkimi spo- wił o sobie, „siewcą ukochania dobra,

iłgarekimi. Gdy na-' ble światopoglądu socjalistycznego, w do kraju, jest już* twórczości byt on Istotnie, tak jak md-

N e było oracy
Od tego czasu minęło już trzy lata. Dziś, gdy Śliwkowa wspomina swój przyjazd dp Boryszewa, uśmiecha się z .czułością.
— Kochane dzieciaki... tak się ucie­szyłam, że ktoś w ogóle na mnie cze kał. Przyznam eię szczerze, że troszkę się bałam, jak też będzie na tym no­wym miejscu. Mówili mi przedtem w Powiatowej Radzie Narodowej w Płoc­ku, że wieś nie jest duża, ale, że swa­ty różne ją nurtują. No, a poza tym miałam być przecież sama, bo to naj­niższy szczebel organizacyjny tzw. . szkoła jednoklasowa. Ą, że poprzed­nie Lzn. przedwojenne moje prace, dużo złych i przykrych wspomnień mi zostawiły... to stąd pewnie to uczu cie lęku, z jakim przyjechałam do .Boryszewa., _ ,’ łłorrielta śliwkowa urodziła się"W obarczonej lięS- nym potomstwem rodzinie. Z 10-cior- ga rodzeństwa tylko ona jedna do szkoły poszła a potem,- borykając się z losem, skończyła w r. 1936 semina­rium' nauczycielskie.
Ale cóż z tego? Po skończeniu se­minarium nie otrzymała pracy, tak sa rno zresztą jak większość jej koleża­nek. Mimo, że wieś wołała o oświa­tę, mimo, ie tyle dzieci błąkało się po i za szkołą — pracy dla nauczyciela w Polsce sanacyjnej nie było. Poszła więc Kornelia Śliwkowa do dworu na " guwernantkę. Ale l tam nie długo się utrzymała.— kiedyś — opowiada — poszłam z moim wychowankiem na pocztę. Chłopiec bawił się laseczką, którą wystrugał sobie z wikliny. Gdy od­wróciłam się od niego, aby załatwić przy okienku formalności, chłopiec, ot, tak pewnie, dla zabawy, pogroził la­ską portretowi Piłsudskiego, który wi siał na ścianie. To wystarczyło. Stra­ciłam pracę i... prawo nauczania. 

Zdobyła sobie wieś
Prawo nauczania Kornelia Śliwko­wa odzyskała zaraz po wojnie.'sko-

umiłowania prawdy i człowieka... sy­nem swego narodu i twych czasów“.
Wazów lubił formę krótkiego opo­wiadania czy teł szkicu. Dość powie­dzieć, że pozostawił przeszło 130 opo­wiadań i nowel, opisów podróży i wspomnień.Trzynaście opowiadań, zawartych w tomie wydanym przez „Czytelnika“, oddaje w pełni właściwości pióra Iwa na Wazowa. Opowiadania te ukazują również drogę przebytą przez pisarza.„Niegościnna wieś“, „Nauczycie! hi storii", „Zlotousty“, „Kandydat do hamamu“ wywołują krytyczny stosu­nek do policyjnej monarchii bułgar­skiej, do burżuazyjnego ustroju par­lamentarnego. Wazów, chwytając tak­że za broń satyry, chłoszcze bezlito­śnie bezduszny biurokratyzm_admini- stracji, wyszydza prowadzoną przez czynniki oficjalne progermańską i an­tyrosyjską politykę, obnaża zgniliznę moralną i zakłamanie środowisk rzą­dzących i całego systemu.Natomiast opowiadania „Bułgarka“, „Spotkanie w górach“, „Apostoł w o- pałach“, „Wasyl Lewski“ oraz głośna nowelka „Dziadek Joco patrzy“ opie­wają bohaterstwo 1 patriotyzm pro­stych ludzi Bułgarii, którzy w dniach •walki "0 wolność udowodnili, że są najlepszymi synami swej ojczyzny.Trzecia grupa zawartych w tomie opowiadań: „Spalone snopy“, „Czy idzie“, „Hadżi Achilles" i „Zakątek Starej Polany", to utwory o różnej te­matyce, pełne jednak społecznej tre­ści i bogactwa spostrzeżeń.„Wybór opowiadań" stanowi nieja­ko ekstrakt twórczości beletrystycznej Wazowa, który — należy to przypo­mnieć r- równocześnie był tłumaczem

ku władze oświatowe przeniosły do Boryszewa.Tu, na nowym miejscu, Śliwkowa prędko zjednała sobie sympatię dzie­ci i chłopów. Sama zaś przyzwyczaiła się do Boryszewa, wsiąknęła w jego życie, w radości i smutki. Codziennie, po skończonych lekcjach szła na wieś, odwiedzała gospodarzy. Ludąie do na u czycielki Zaufanie mieli, o wszystkich swoich zmartwieniach opowiadali jej, radzili się. No, a że dzieciaki za „swo­ją panią“ przepadały, więc też i ro­dzice zawsze przed nią gościnnie ot­wierali drzwi chałujp.Wyniki nauczania w szkole są bar­dzo dobre. Jeżeli zważy się, że nau­czycielka musi prowadzić jednocześnie lekcje z dwiema klasami — (I z II i III z IV), to przyznać trzeba, że wyniki te są dużym osiągnięciem.- Xłdy.rozmawiałam, z-nacZelnikiem po wistowego Wydz. Oświaty w Płocku o Kornelii Śliwkowej, powiedział mi
— To prawdziwa .płaczka'' naszych czasów. Trzy lata temu na wieś przy­szła, a ile już na lepsze się tam zmie­niło. Wyniki nauczania — bardzo do­bre, 7-ro dzieci do szkół wyżej zorga­nizowanych poszło i świetnie sobie tam dają radę. Ale tu nie tylko o naukę chodzi, śliwkowa wieś sobie zdobyła. Oświatę szerzy. Kurs dla anal fabetów zorganizowała, wszyscy go ukończyli. Teraz zespół dobrego czy­tania prowadzi, bibliotekę założyła, książki i gazety po wsi się rozchodzą. No, 1 wpływ na ludzi ma ogromny... 

W walce z kułakami 
i plotką

Naczelnik Wydziału Oświaty nie przesadził wcale, mówiąc o wpływie Śliwkowej na ludzi. A że .wpływ ten do dobrego prowadzi — przekonali się już boryszewianie.Bo na przykład — jak to było dwa lata temu, gdy spółdzielnia produk­cyjna we wsi powstawała? Co to było niepewności, co plotek po chałupach chodziło.Kułacy, co się na kilkunastu hekta­rach każdy, we wsi rozparli, podju­dzali przeciw spółdzielni, plotkowali, bruździli. Chłopi mt»!ik w głowie już mieli — no, bo jakże, jedni tak, dru­dzy Inaczej mówią. No i przyszli gro­madą do nauczycielki.— Zaufanie do pani mamy, to niech no pani nam wyłoży, co i jak z tą spółdzielnią.I Śliwkowa tłumaczyła spokojnie, pewnie, po kilka razy powtarzała, gdy nie rozumieli. W końcu zwyciężyła w tej walce z kułakami, z plotką. Spół­dzielnia we wsi powstała. Dziś — na 60-ciu gospodarzy, trzydziestu paru już do niej należy. No, i odmieniło się we wsi na lepsze. Janka Korzuchowska i inne dzieci dawnych biedniaków — do szkoły teraz porządnie ubrane przy chodzą, śniadania ze sobą przynoszą. A i szkoła na tym skorzystała. Spół­dzielnia Komitetem Opiekuńczym te­raz jest, o szkołę dba, nie ma o tym mowy, żeby czegoś brakło w szkole.- żeby co wakacje klasa i szatnia nie były świeżo pobielone. No, i jeszcze je dna rzecz. Spółdzielnia aparaturę ki­nową dostała, Ani chwili się chłopi nie zastanawiali, gdzie kino urządzić. „W szkole, po południu filmy się bę­dzie wyświetlać“ — postanowili.Ma więc Kornelia Śliwkowa trochę więcej roboty, bo to przecież trzeba dopilnować, żeby w klasie szkolnej po»?ądek był, ale kino — jck mówi-r jeezczę, bardziej ludzi do szkoły zbli­żyło. Przychodzą gromadnie, szczelnie klasę zapełniają. A potem, zaraz po filmie, Śliwkowa bibliotekę otwiera i książki zmienia.
Od rara do nocy ■

Od raną do nocy wiejska nauczy­cielka nie ustaje w prący. Rano lek-l cje, najpierw I 1 Ii klasą, potem HI! i IV; potem jeszcze trzeba pomóc Lo-¡

i do spółdzielni na zebranie. Po braniu zaś trzeba- odwiedzić jes: małego Witka z I ki., bo już tyd:
jeszcze? — kurs dobrego czytania día dorosłych.A wieczorem pochyla się Sliufeowę nad zeszytami i starannie poprawi* błędy w klasówkach, poprawia błędy czerwonym ołówkiem, na chwilę po­dnosi głowę znad zeszytu i mówi do mnie zakłopotana:„Jadzia ma jeszcze straszną orto­grafię, Janek nie umie dobrze tabli­czki mnożenia, a Szczepanek — tep najmłodszy — nie może sobie pora­dzić ze składaniem liter. Muszę nad nimi od jutra zacząć solidnie praco-

•Proszę Śliwkową, żeby już odłożyła te zeszyty, że może przecież' skońcżyc poprawiać klasówki jutro.Teraz dopiero, mam czas dokładnie przyjrzeć się gospodyni domu, w któ rym goszczę od wczesnego ranar Kor­nelia Śliwkowa ma • pociągłą-, twarzy jasne oczy i blond włosy, gładko za­czesane" 3ó tyłu. RućBy spokojne, «&- nowczę, ale zarazem jakieś ciepłe. Przez cały dzień przyglądałam się jej z podziwem, jak pracuje bez wytchnie
I oto rozmawiamy o jej życiu, tu na wsi. Mówi że tęskni trochę do mies ta, do kina. Opowiada o mężu, który umarł parę lat temu, o dzieciach. Jan ka szkończyto szkołę w Płocku 1 pra­cuje teraz w LPŻ-ie, Wiesiek jest w liceum mechanicznym, śliwkowa wy­biera się za parę dni do nich, do Płoc­ka, żeby im zawieźć pieczoną kurę, trp chę masła i sera. No i jészcze jedni rzecz — Janka ma narzeczonego. „Mi ły, rozsądny człowiek — mówi nau­czycielka. Jest inspektorem rolnictwa, stale po Polsce jeździ. Młodzi chcą się pobrać, więc muszę pomyśleć o ja­kimś weselisku“.I tak gadamy długo w noc, patrząc od czasu do czasu przez okno, w dół : ku wsi, w której gasną po kolei osta­tnie światła wieczoru.%Gdy na drugi dzień opuszczam azko łę w Boryszewie, zaglądam jeszcze rag ze dworu przez szybę do klasy. W je­dnym rzędzie ławek dziecięce główki nisko pochylone nad pulpitami — to II klasa pisze ćwiczenie. W drugim rzędzie pierwszaki skandują wierszyk o dziadku Mrozie. Nad pierwszą ław­ką, nad małym jasnowłosym brzdą­cem pochyla aię nauczycielka i wodzi ołówkiem po kartce elementares.*Gdy odchodzę od szyby wydaja ml się, że słyszę, jak Kornelia śliwkbwa mówi do malca:— No, Szczepanku, uważaj, multes się nauczyć prędko składać litery. Ją przecież chcę, żebyś ty się dóbtża uczył, żebyś potem pojechał do mU- sta, do wyższej szkoły.Barbara Seidler
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DODATKOWA WARTOŚCI 375 tys. zł

Załoga „Kon-Konu” wykonała plan roczny
W czwartek 20 bm. w godzinach przedpołudniowych załoga Fabryki Wózków Dziecięcych „Kon-Kon“ zameldowała o wykonaniu planu pro­dukcyjnego drugiego roku sześciolatki na 7 i pół dni roboczych przed ter­minem. Dzięki temu załoga da do końca br. dodatkową produkcję wartości około 375.000 złotych.
U wejścia do hali produkcyjnej i mańskiego. Koledzy pracy zwą go „Kon-Konu“ spotykamy przewodniczą „smoluchem“, bo jako szlifierz ma cego rady zakładowej — Józefa Szy- | twarz zamorusaną, a ręce czarne od

Załoga Fabryki Okuć Budowlanych 
walczy © wykonanie planu

Przed załogą Fabryki Okuć Budo-' wlanych stanęło w ostatnich miesią­cach rb. poważne zadanie wykona­nia — zwiększonego znacznie w trak­cie realizacji — planu produkcji. Aby podołać zwiększonym zadaniom, ak­tyw zakładowy na zebraniu w dniu 3 grudnia postanowił podjąć zobowią­zanie wzmożenia wydajności pracy.81 pracowników indywidualnie - po­stanowiło dostarczyć produkcję do­' .datkową wartości 47.522 zł. a załoga jednego oddziału zespołowo zobowią­zała się wyprodukować dodatkowo 6000 zamków wartości 45.360 zł.
5-osobowa brygada obsługi maga­zynu surowca podjęła się przepraco­wać dodatkowo 150 roboczpgpdzin przy transporcie surowca do oddziału w Poraju. 26 osobowa grupa mistrzów, . pracowników fizycznych i umysło­wych zobowiązała się wykonać pew­ną ilość zawiasów wahadłowych war­tości 75.000 zł., a członkowie kota ZMP postanowili zorganizować ekipy, które pomogą w wykonaniu planów w oddziale Poraj.. Ogółem podjęto zobowiązania war-

tości 167.882 zł, a do 15 grudnia wy­konano je już w 65 proc.Ponadto cała załoga zobowiązała się wykonać plan grudniowy w 110 proc, i wezwała do współzawodnic­twa w wykonaniu planu rocznego fa­bryki wyrobów metalowych w Szy­dłowcu i Jędrzejowie.

smarów. Lecz ręce te potrafią wyra­biać 400 procent normy, więc Szy­mański jest dumny ze swego przydom
. 5W lokalu rady zakładowej zgroma­dzony jest .cały aktyw fabryczny.— Wiecie — opowiada nam Szy­mański — realizacja tegorocznego planu nie była łatwa, bo przy tej sa­mej załodze i tym samym parku ma­szynowym musieliśmy wykonać pro­dukcję o 25 procent większą niż w zeszłym roku.

— No i jak poradziliście sobie?
— Najpierw zrewidowaliśmy stare normy i przeprowadziliśmy masówkę, na której załoga powzięła uchwałę przystąpienia do pracy na normach nowych, wyższych od poprzednich średnio o 34 procent. W pierwszym kwartale trochę nam nie wychodziło

Kierownictwa budowy kopalń
przystępują do współzawodnictwa

W świetlicy Centralnego Zarządu Kopalnictwa Rud Żelaznych odbyła się okresowa narada produkcyjna dy­rektorów, głównych inżynierów, prze­wodniczących rad zakładowych i se­kretarzy organizacji podstawowych wszystkich przedsiębiorstw CZKR2. W czasie narady inż. Nadarkiewicz w imieniu kierownictwa jednej z powsta jących kopalni wystąpił z wnred aem o rozpoczęcie współzawodnictwa o tytuł najlepszej budowy w kopalnictwie na­dzianym. Wezwanie to zostało przy­jęte przez kierownictwa wszystkich

í

znajdujących się w budowie-kopalni.Współzawodnictwo polegać będzie na wykonaniu planu rzeczowego, ra­cjonalnym projektowaniu i zużyciu środków finansowych, terminowej sprawozdawczości, akcji oszczędności, uświadomieniu związkowym, społecz­nym i politycznym zespołów budów, wymianie doświadczeń i koleżeńskiej pomocy pomiędzy kierownictwami o­raz na stałym podnoszeniu warunków pracy załogi.Regulamin współzawodnictwa znaj­duje się już w opracowaniu, a po za­twierdzeniu wejdzie w życie z począt­kiem 1952 r.Współzawodnictwo to przyczyni się niewątpliwie do szybszego postępu bu dowy kopalni, (g)

z tymi nowymi normami, ale już od drugiego okresu aż do chwili wyko­nania planu nie było u nas ani jed­nego robotnika, który by ich nie prze kraczał.
— Toza tym — wtrąca sekretarz organizacji podstawowej, Jan Wachała —urządzaliśmy systematyczne nara­dy wytwórcze, analizowaliśmy a«.^«.e- gółowo trudności i «¡«dociągnięcia. Mobilizowaliśmy nieustannie załogę do jej -zadań i dziś wszyscy robotni­cy biorą udział we współzawodnic­twie. W pracy tej pomogło nam koło Ligi Kobiet z przewodniczącą Włady­sławą Siarka na czele. Nasze robotni­ce spisały się bardzo dzielnie. Najlep­szym tego dowodem jest to, że tylko w III okresie mieliśmy 15 przodownic, które osiągały od 127 do 164 proc.
— Czy wprowadziliście moderniza­cję i akcję obniżki kosztów wła­snych?
— A jakże. Zmechanizowaliśmy krę powanie grubszych części do wózków, eliminując najcięższą robotę w naszej fabryce. Tokarz Jan Dylewski zmie­nił konstrukcję zestawu kółek, co przyniosło naszemu zakładowi oszczęd ność około 250.000 złotych, a przez wykorzystanie nieużytecznych dawniej odpadków do produkcji rowerków dziecięcych i saneczek uzyskaliśmy oszczędność ponad 60.000 złotych.
Słychać pukanie. Do pokoju wcho­dzi Władysława Siarka. Jej oczy błyszczą radością, gdy składa meidu-
— Ostatni wózek planu — wyko-
W chwilę później rozlega się bucze­nie syreny fabrycznej oznajmiające, że załoga „Kon-Konu“ rozpoczęła produkcję trzeciego roku Planu Sze­ścioletniego. (g)

Fot» B. Bohatyrewicz,

Czerwienią się 
cegły

technicy,

wykańczanego w szybkim tempie biu­
rowca w osiedlu przy ul. Sobieskiego. 
Znikną już wkrótce deski rusztowań, 
w widnych pokojach zasiądą do pracy 

inżynierowie i pracownicy 
dyrekcji ZBM.

Klub postępu technicznego Gz.P.W. «1 Maja»
nie rozwija żadnej działalności

Zapoczątkowany w końcu 1949 r. ruch racjonalizatorski w ¿ZPW „1 Maja" rozwijał się w roku ubiegłym b. pomyślnie. Wprowadzenie 29 po­mysłów usprawniająco-wynalazczych

NA OBÓZ wypoczynkowy do Kro-iczenia gospodarskie celem rozwinięcia ścianka nad Dunajcem wyjeżdżają I hodowli do 100 sztuk tuczników.. jutro przodownicy nauki i pracy spo- ESTETYCZNE, wygodne t duże po. łecznej z lic. im Traugutta. W Kro-1 pielniczki pojawiły się na stołach re- ścienku uczniowie tego liceum urzq- < stauracji „Klubowa“. Należałoby ta-dzą kilka imprez artystycznych dla miejscowej ludności.O TYTUŁ najlepszego kierownictwa budowy w Polsce walczą kierownicy Częstochowskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego Win­centy Starzyński i Włodzimierz Za­wojski. Wymienieni wezwali do współ zawodriictwa inż. Romankiewicza, ob. ob. Daukszę, Hałubę, Baldysa i Ru­bacha.
W DYREKCJI Okręgowej Poczt f..Telegrafów -w- Katowicach przodują obwodowe urzędy pocztowe Często­chowy, Pszczyny, Cieszyna i Kato­wic. Wyróżnione urzędy otrzymały -na grody w postaci adapterów i urządzeń mikrofonowych, a indywidualnie na­grodzono pracowników tych urzędów premiami pieniężnymi.
ZAPROSZENIA na uroczystości i imprezy noworoczne TPD, winny być podstemplowane w szkole. Dzieci, któ re mają zaproszenia bez pieczątki, winny zgłosić się w swoich szkołach we czwartek 27 bm. rano.HODOWLĘ. 16 tuczników rozpoczę­ły Częstochowskie Zakłady Gastrono­miczne dla własnych potrzeb. Cz. Z. G. zamiórzają rozbudować pomiesz-

kie popielniczki zaprowadzić również w innych lokalach.BŁĄD DRUKARSKI zakradl się do reportażu pt. „Zwycięstwo górnika Owczarka i Kowalika" w numerze „Życia" z dnia 22 bm. W czwartym zdaniu miało być: „...oraz dwaj ZMP- owcy Henryk Szymański i Kazimierz Zadykowicz. Jest też kierownik działu zatrudnienia CZKRZ — Henryk Ba­rański“.
FILM UCZY. Na budowach, prowa d?onyęh .przęz^ę^ęstochoioakie. .Prze­mysłowe Zjednoczenie Budowlane zor ganizowano wyświetlanie filmu pt. .„Zespołowe metody pracy w murar- stwie“. Film jest objaśniany krótką prelekcją.RACJONALIZATORZY CZ. P. Z. B. Wojciech Piszczan, Józef Długosz, Alojzy Bliwa, Antoni "Wojtasik i Ste­fan Ptaszyński zostali wyróżnieni na wystawie racjonalizatorskiej w Kato­wicach i otrzymali listy pochwalne.W LUTYM E»R. rozpocznie się przy liceum dla wychowawczyń przedszkoli 5-mtesięczny kurs dla wychowawczyń, na który mogą się zgłaszać w wydziale oświaty PMRN kandydatki w wieku od 17. do 3S lat. Zgłoszenia przyjmowa ne będą do 30 bm.

0 słodkiej „Danucie”, niezbyt słodkiej pracy

I 0 WYSOKIM PRZEKRACZANIU NORM

Częstochowska Fabryka Cukierków prócz oficjalnej, sztywnej nazwy, nie miała przed rokiem żadnej innej — „domowej". Ale kobiety, które prym wiodą w zakładzie — jest ich przecież 11 proc. — postanowiły: fa­bryka musi się nazywać „Danuta" — no 1 tak tfiż się obecnie nazywa.

Słaby przebieg akcji BSPO 
w kole przy Liceum im. Traugutta
, Kolo sportowe przy liceum im. Traugutta nie zdołało przeprowadzić właściwie akcji BSPO.W letnim okresie zmobilizowano do tej akcji zaledwie 21 uczniów liceum, którzy zdobyli odznakę; Lecz liczba ta w porównaniu do ilości 180 członków koła i 360 uczniów, jest rażąco niepro­porcjonalna.

< Aktyw koła dopiero w jesieni za­
MB

TEATRYWielki — „Za tych co na morzu", go­dzina 18Kameralny — „Mirandolina" — godzi­na 10.15 .

Ł

Wolność — „skandal w Clochemerle" Bałtyk — „Poddany"Tęcza — „Gdy zapalą się choinki" TELEFONYKomenda Miasta MO. — 16-85Pogotowie Ratunkowe 23-45Straż Pożarna 22-22DYŻUR SZPITALNY ---- DŁA-NAGLYCH-WYPADKÓW----Szpital Miejski nr 2 — ul. Mickiewicza 12 DYŻURY APTEKApteka Spbl. nr 82 — II Aleja 26Apteka Spoi, nr 83 — Al. Wolności 68Apteka Spot, nr 88 — Raków, Towlań- eklego 1Poradnie Przeciwalkoholowa — Al. Wo) noścl 10. Czynna codziennie od gódz. 11 do 12 i od 17 do 19. Porady bezpłatne.
Druk. RSW „PRASA", Marszałkowski 3/5 2-B-4W85

chęcił dalszych 150 uczniów do zdoby­wania odznaki. Zresztą i ta wtórna ak­cja nie przebiega sprawnie. Jest już połowa grudnia, a żaden z zawodni­ków nie przerobił więcej jak osiem konkurencji. Wobec spóźnionej pory i niemożliwości przeprowadzenia kon­kurencji pływania, zawodnicy ci już nie zdobędą w tym roku odznaki.W ten sposób koło sportowe przy liceum im. Traugutta, pracujące do­brze w innych gałęziach sportu, dało przykład zaniedbanej początkowo, a później źle planowanej i przeprowa­dzonej akcji BSPO.
Jest jasne, że zawinił aktyw koła. Nie bez winy jest także szkolny wy­chowawca fizyczny, który powinien był zainteresować się sprawą zdoby­wania odznaki przez młodzież liceum i pomóc kołu w zorganizowaniu tej akcji, (g)

Słodka ta „Danuta“ ‘ jak cukierki, które w niej produkują. Cukierko­wym zapachem przepojone są nie tyl­ko wszystkie budynki 'zakładu, ale i okoliczne domy. Lgcz praca w zakła­dzie bynajmniej nie jest słodka. Bo i ważcie: latent temperstiH-ä' w - kar­melami dochodzi do 52 stopni Celsju­sza! Gorąca masa karmelowa parzy dłonie, w zbyt szczupłych pomiesz­czeniach trudno się wprost poruszać. A przy tym — to prądu nie ma i ma­szyny stoją, a to znów mleczarnia nie dostawi na czas mleka lub dostarczy go zbyt mało. -Zresztą kłopoty z mlekiem już się ostatnio skończyły: do produkcji u­żywa się wyłącznie mleka w proszku, którego dostawy są zapewnione. Go­rzej jest z energią elektryczną. W o­statnim tygodniu były dwa przymu­sowe postoje z braku prądu.Ale załoga jakoś sobie radzi — na­wet wcale nieźle, nie załamuje się w walce z trudnościami. A zakładem rzą­dzą kobiety... % to dosłownie. Dyrek­tor — kobieta, wysunięta na to sta­nowisko drogą awansu społecznego Zofia Bielińska, kierownik personal­ny — Janina Madler, przewodniczą­ca rady zakładowej — Irena Herczyfc, I sekretarz podstawowej organizacji — Helena Huras.Na tych kobiecych rządach zakłady źle nie wychodzą. Produkcja idzie jak

z płatka, plany miesięczne wykony­wane są średnio w 105 proc. Fundusze akcji socjalnej wykorzystano "już przed kilkoma tygodniami całko ,vi-
Cała załoga bierze udział we wspól- ZäWÖdnicfWie 'fnffyifldualnym i zespo­łowym. Średnie wykonanie norm pra cy .Wyniosło w Os topad zie 124,2 proc. 80 proc, pracownic 1 pracowników zakładu uzyskuje ponad 110 proc, normy.
Zespół ob. Lubczyka przy produkcji cukierków twardych wyrabia 140 proc, normy. Taki sam procent uzy­skiwał zespół, gdy kierowała nim przez miesiąc — w czasie choroby majstra — Helena Żaczyńska. Zawi- jaczkl cukierków uzyskują średnio 168 proc. Wyróżniają się tu szczególnie Otylia Resak, Stefania Łopuszyńska, Genowefa Doman i Wiktoria Wierz-

nie mówiąc już o stanowiskach kie­rowniczych — pełnią kobiety. Pracują one i w podręcznym, dobrze wyposa­żonym laboratorium — bo półfabry­katy badane są skrupulatnie, aby cu­kierki były zdrowe i smaczne — i w portierni, w magazynie, we wszyst­kich działach. I to jak pracują!Mężczyźni, którzy są tu w znacznej mniejszości, to kierownik techniczny, majstrowie, palacze itp. Ale i tych mają w przyszłości zastąpić kobiety. W roku przyszłym zakład zostanie częściowo - zmodernizowany, więc i praca nie będzie już tak trudna. A mężczyzn potrzebuje przemysł ciężki.W „Danucie“ słodko pachnie cu­kierkami, ale praca wcale nie jest słodka. Dlatego też jedząc „krówki" czy „raczki“ z „Danuty“ musimy pa­miętać, że kosztowały one wiele wy­siłku kobiet-pracownic. (rp)

przyniosło zakładom 340.000 zł. osz­czędności w przeliczeniu rocznym, niezależnie o d "t ego?' ze "pomysły przy­czyniły się do podniesienia wydajno­ści oraz polepszenia warunków pracy
W roku bieżącym zakłady „1 Maja“ znacznie rozbudowano. Wydawało się więc, że równolegle powinno nastąpić nasilenie ruchu racjonalizatorskiego, który wiąże się przecież ściśle z za­gadnieniami produkcyjnymi.
Tymczasem stało się wprost prze­ciwnie. Ruch usprawniające-wyna­lazczy osłabł do tego stopnia, iż w ciągu całego roku wprowadzono w zakładach zaledwie trzy, nowe ■ ulep­szenia racjonalizatorskie, które dają skromną oszczędność 12.750 zł. w prze­liczeniu. rocznym. . Oszczędność efek­tywna jest oczywiście znacznie mniej-
Klub_ Postępu 'Technicznego CZPW „1 Maja" nie wykazuje obecnie żad­nej działalności. Zebrania się nie od-— bywają, członkowie klubu nie uczest­niczą w '"rozwiążywąffiu ‘Źhgadnień technicznych zakładów, nie mobilizu­ją załogi do inicjatywy wynalazczej i nie rozwijają współpracy techników -z robotnikami.
Aktyw zakładowy — niestety, nie dostrzega zupełnej bezczynności, klu­bu, nie stara się pobudzić go do życia i pomóc w spełnianiu zadań.

Koncert z udziałem
skrzypka Statkięiuicza

w piątek 28 bm. w Teatrze Wiel­kim odbędzie się koncert symfonicz­ny z udziałem solisty skrzypka Edwarda Statkiewlcza, laureata mię-| dzynarodowych konkursów w Gene­wie i Berlinie.W programie utwory A. Dworza- ka, St Moniuszki, B. Smetany i H. Wieniawskiego.Przedsprzedaż biletów w kasie sali koncertowej od czwartku 27 bm. w godz. 8 — 13 1 15 — 18. W dniu kon­certu w kasie teatru.

Inne zespoły, spośród których na podkreślenie zasługują grupy produ­kcji ,,raczków" i ..orzechów" (to na­zwy cukierków), uzyskują od 120 do 125 proc, normy.
Plany produkcji zakładu są wyso­kie — trzeba przecież zaspokoić zwiększone zapotrzebowanie na cu­kierki. Mimo to załoga pracując nad­zwyczaj ofiarnie wykonała 15 bm. za­dania roczne wartościowo i ilościowo w 102,6 proc. Przy tym uzyskano po­ważny sukces obniżając — do paź­dziernika włącznie — oszczędnie za­planowane koszty, własne o 3,5 proc, oraz zmniejszając zużycie paliwa o 7,8
Większość funkcji w zakładach —

Zobowiązania wartości 66.600 zł.

PBZPC
ska Ignacego Maciążka oszczędzając materiały budowlane uzyska 15.000 złotych.

Zespół ciesielski ob. świecha posta­nowił zaoszczędzić $ m. sześć, drzewa i wykonać na trzy dni przed termi­nem dwa rusztowania. Zespół ten za­oszczędzi 2.600 zt
Wszyscy pracownicy umysłowi zo­bowiązali się przepracować jeden 

dzień przy uprzątaniu terenu budowy 
nowej stalowni, co przyniesie 7.0Ó0 
zł. oszczędności.

Zobowiązania te zostały już częścio­wo zrealizowane, (rp).

podjęli pracownicy
Załoga Przedsiębiorstwa Budowy 

Zakładów Przemysłu Ciężkiego — od­
cinek robót huta „Częstochowa“ — 
dla uczczenia 72 rocznicy urodzin Jó­
zefa Stalina, podjęła zobowiązania wartości 66.600 zł.

Brygada transportowa Tadeusza Pliszki postanowiła zaoszczędzić 40.000 zł., wyładowując wagony kolejowe bez przetrzymywania i porządkując place budowy i magazyn.
Zespół murarski Antoniego Organ­skiego zobowiązał się skrócić czas re­montu pewnego obiektu o 6 dni, osz­czędzając 2.000 zł. Brygada rnurar-

Z błędów

należy wyciągnąć wnioski

w tegorocznej akcji skupu

Koła Ll przy Technikum Hutniczym i «Warcie»
jraiiii i pum ml imiliiM imiiim

Powiat częstochowski, który od sierpnia br. współzawodniczył z pow. pszczyńskim o przedterminowe wykonanie planu skupu zboża, we współ­zawodnictwie tym nie odniósł zwycięstwa. Dlaczego tak się stało, postara­-i skupu, prowadzonej w naszym po-

Na ostatnio odbytej odprawie prze­wodniczących i sekretarzy miejskich kół Ligi Lotniczej omówiono dotych­czasowe wyniki prfcy, złożono spra­wozdania z działalności poszczegól­nych kół oraz nakreślono plan pracy na pierwszy kwartał przyszłego roku.Wyniki współzawodnictwa między kolami i oddziałami na terenie okręgu

Ogłoszenia drobne Lokale

Nauka
Triymleelęctne nowoczes­ne koteipondcncyjne kur- •y ktlęgowołcl — Łćdt. ekrytk* 183. K 1T30-0

Dnia 19 grudnia 1951 roku zgubiono prawo jazdy III kategorii na nazwiiko Dzi wlńskl Stanisław, Często­chowa, Wręczycka 10.

Zamienił mieszkanie 2—4 pokoje, elektryczność, gez łazienka Gdańsk — Oliwa na podobne' w Częstocho­wie lub sprzedam zamie­nię domek ogród. Wiado­mość telefon 1867.

ZgubyZiublono kartę meldunko­wą na nazwisko Llngiert Bronisława, gnu. Grabów­ka. 15114-1

HHHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIilllin
TÄ »Przyjaciółka«

katowickiego omówił przedstawiciel zarządu oddziału LL ob. Wojtczak.Najlepsze osiągnięci» we współza­wodnictwie między kolami szkolnymi zdobyło koło LL przy technikum hut­niczym, a z zakładowych kół na pierw szym miejscu znalazło się koło przy Cł PZL „Warta".
Dalsze miejsca zajęły koła LL przy lic. im. Sienkiewicza, lic. im. Traugut­ta, technikum handlowo-finansowym, przy szkołach podstawowych nr nr 4, 9 i 22, przy hurtowni Spółdzielni Spo­żywców 1 Polskim Monopolu Tytonio-
Wyróżnione kola nagrodzono dyplo­mami, a najaktywniejsi członkowie Ligi Lotniczej otrzymali książki o tre­ści lotniczej.W wyniku współzawodnictwa zorga­nizowano w ’ poszczególnych kołach ¡ LL kursy wstępnych wiadomości lot­niczych oraz .znacznie podwyższono1 stan ilościowy członków. I

my się wyjaśnić na przykładzie akcji
W sierpniu — w początku akcji — plan był w zasadzie niezbyt wysoki, gdyż liczono się z tym, że był to o­kres nasilenia robót rolnych i zwią­zanych z nimi trudności w omtotach. Rozwijające się współzawodnictwo między gminami ¡.gromadami pozwo­liło na wykonanie planu sierpniowego w 155,6 proc.
Ale już we wrześniu plan wyższy dwukrotnie od sierpniowego wyko­nano tylko w 67,5 proc., w paździer­niku uzyskano 85,3 proc., a w listo­padzie postanowiono wykonać roczny plan w całości. Niektóre gminy pod­jęły nawet współzawodnictwo o jak najszybsze wykonanie planu, którego jednak nie wykonały.
Wprawdzie w listopadzie dzięki wzmożonej agitacji, jyomocy zespołów robotniczych z Częstochowy i sąsied­nich miast, wpływy zbożowe znacznie się zwiększyły, trudno, jednak było w ciągu miesiąca odrobić zaniedbania poprzednich trzech.
Bo cóż wpłynęło na to, że po pier­wszym zrywie w sierpniu plany w na

stępnych miesiącach zupełnie się za­łamały?
Otóż pełnomocnicy skupu, prezydia Gminnych Rad Narodowych, sołtysi i organizacje wiejskie, po pierwszym sukcesie uważały, że zrobiły już wszy stko. Tak samo sądziły widocznie i władze powiatowe, nie reagując po­czątkowo na osłabienie akcji skupu, co . pociągnęło za sobą nieprzemyślane rozstawienie maszyn omletowych w gromadaęh, brak kontroli pracy o­środków maszynowych i punktów skupu Gminnych Spółdzielni.
Tak np. w Krzepicach już po roz­poczęciu skupu:przez dwa dni repe­rowano ciągnik typu „Buldog“, gdy tymczasem młocarńia stała bezczyn­nie, mimo że praca- jej była b. po­trzebna. W gminie Dźbów na wyzna­czony termin skupu w gromadach nie stawili się pracownicy Gminnej Spółdzielni, a chłopi ze zbożem mu- sieli wracać do domu. To samo po­wtórzyło się w gromadach Lubojna I Rudniki gminy Rędziny. W gminie Rędziny chłopi dwóch gromad wy­dzierali sobie po prostu z rąk mlo-

I carnię, ciągnąc ją "od wsi do wsi, wskutek czego uszkodzono ją tak, źe przez kilka dni była bezczynna i to w najgorętszym okresie...Za te i inne niedociągnięcia winę ponoszą władze gminne i powiatowe, które dopuściły się zaniedbań w prze­prowadzaniu tej akcji.Tymczasem elementy "kü1acko-spe- kulacyjne na wsi wykorzystując każ­de zaniedbanie prowadziły wrogą ro­botę .utrudniając realizację planów. Trzeba było stoczyć ciężką walkę z kułacką plotką i dywersją spekulan­tów, trzeba było odrabiać błędy, spo­wodowane częstokroć niedbalstwem, a skwapliwie podchwytywane i roz­dmuchiwane przez kułactwo.Reakcja władz administracyjnych, organizacji politycznych i społecznych nastąpiła wprawdzie dość szybko, nie *' na tyle jednak, aby można było uni­knąć zaburzeń w przebiegu akcji sku­pu. W Afekcie plan roczny zrealizowa­no w powiecie częstochowskim dopie­ro w połowie grudnia.Błędy-tegorocznej akcji skupu nie mogą się powtórzyć w roku przy­szłym. Wszystkie przygotowania do omłotów i skupu trzeba poczynić je­szcze przed żniwami i w oparciu o te­goroczne doświadczenia zorganizować akcję tak, aby nie dopuścić do zała­mania planów w żadnym miesiącu,


